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OGŁOSZĘNIE PRZEDPŁATY. 
W Krakowie na miesiąc Listopad . . . 2 złr 
» Od 1 Listopada do 31 Grudnia 4 , 
z przesyłką pocztową w państwie Au- 
strynekiem: na miesiąc Listopad złr. 2 50 e. 
Od 1 Listopada do końca Grudnia „ 5 —, 
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Kraków 27 października. 


"Spokojny zrazu horyzont Rady państwa za- 
chmurzył się nagle. Zdawało się, że przynaj- 
mniej ta sesya odbędzie się normalnie, że wię- 
kszość już tak ważne zapewniwszy dla. jedne- 
go stronnictwa prerogatywy, zechce o tyle u- 
szanować konstytucyjne zasady, aby nie naru- 
szać już dalej nadańych przez Monarchę j 
konstytncyjnie potwierdzonych praw i nie spy- 
chać w ten sposób z drogi parlamentarnej 
tych rzeczników narodowych i autonomicznych, 
którzy nigdy nie naruszali ustaw zasadniczych 
państwa. Tymczasem pierwsze zaraz kroki Ra- 
dy państwa noszą znamiona arbitralności, co 
nietylko nadużywa liczebnej większości w 
parlamencie, ale nie troszczy się wcale © gra- 
nice konstytucyjnej kompetencyi, nie dba o 
poszanowanie praw nadanych i instytucyi ña 
legalnych opartych podstawach. Zaiedwie prze- 
ciw jednemu nadużyciu konstytucyjnemu za- 
protestował jeden z deputowanych polskich i 
inny mówca autonomiczny, a już nowa po- 
wstaje groźba specyalnie przeciw Galicyi zwró- 
cona.: Z powodu przekroczenia atrybucyi 
Reichsrathu i wejścia na pole ustawodawstwa 
sejmowego, delegacya polska miała opuścić 
salọ obrad, może z inqymi autonomistami. 
Prezes zaś Izby Dr, Rechbaner zapowiedział 
ną najbliższe posiedzenie przedłożenie wnio- 
sku p. Wildauera zawierającego zamach na 
instytucyę, która jest podobno jedyną perłą 
naszych übogich autonomicznych zdobyczy. 
Widocznie przeto na ostrzu miecza staje kwe- 
stya galicyjska w Radzie państwa. A nie są 
to wybryki stronnictwa : hegemonów niemie- 
ckich, którzy jak zamknęli drogę do pojedoa- 
nia z Czechami, tak chcieliby wykluczyć wszy- 
stkie żywioły narodowe stojące przy idei mo- 
narchii austryackiej, i zostawić jedynie żywioł 
liberalizmu pruskiego i unitaryzmu niemie- 
ckiego w Austryi pod płaszczem centralizacy) 
występujący. 

Nie winimy tutaj stronnictwa lewicy, które 
jeszcze nie miało czasu rozpatrzeć się w po- 
łożeniu, a zajmuje się obecnie przedewszyst- |du i parlamentu żadnej nie uległ zmianie, a 
kiem kwest;ą przesilenia giełdowo-przemysło- | równie w świeżo ukończonych obradach dele- 
wego: Odpowiedzialność za rzucenie rękawicy | gacyi stanowisko posłów polskich okazało się 
Polakom, za dozwolenie nowego naruszenia 0- | Korzystnem dla interesów wspólnych monar- 
bowiązująch ustaw, spadłaby tym razem na |chii, jak może być użytecznem w rozpoczyna” 
kierownictwo z góry. Nie chcemy na groźby |iącej się Radzie państwa. Bez tej bowiem na- 
nowych centralistycznych wyłomów i przewro- |Todowo-autonomicznej opozycyi szanującej wa- 
tów w podstawach konstytucyi odpo Am runki władzy, jak dbałej o bezpieczeństwo i 
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musi ich łączyć w jednym interesie. Gdyby 
ich nie dzielił interes sprzeczny wobec ko- 
ścioła, przymierze znalazłoby dla siebie pod- 
stawę. 

Nie to jednak dziś nas uderzyło, bo tę 
sprzeczność już wykazaliśmy; lecz przypomnie- 
nie przez Cesarza Niemieckiego w telęgramie 
z Botzen słów już raz przezeń wypowiedzia- 
nych i podjęcie, oraz rozwinięcie tych słów 
w odpowiedzi króla Włoskiego. Już raz mówił 
był cesarz Wilhelm o dziejowem znaczeniu po- 
dróży włoskiej i o tryumfie jedności Niemiec j 
Włoch; już raz powiedzianem było, że pier- 
wszy cesarz Niemiecki jedzie za Alpy odwie- 
dzić pierwszego króla Włoskiego. Ale w te- 
legramach przesłanych sobie nawzajem z Bo- 
tzen i Turynu podniesioną znajdujemy nadto 
myśl mesyanizmu. 

Idea ta od wieków bywała już przez wielu 
ludzi powtarzaną, którzy bądź przez pychę, 
bądź zdumieni własnem powodzeniem, uwa- 
żali się za wybrańców powołanych do speł- 
nienia wyroków Opatrzności, za wysłańców 
niebieskich, którzy spełniać mają na ziemi 
nakavy Boże. Wszak i w mitologii staroży- 
tnej jedni bożkowie schodzili z Olimpu na 
ziemię, drudzy bohatyrowie przenosili się z 
ziemi do Niebios, a wjednym i drugim razie 
ubóstwienie potężnych godziło się z pojęciem 
politeizmu. 

Moiemanie o misyjnem powołania mocarzów 
i ludów nie znikło w wiekach średnich, a nawet 
w nowszych, a z tych samych rodziło się przyczyn, 
co w Świecie pogańskim. Byli nawet książę- 
ta, co się uważali za powołanych do peł- 
nienia misyi zagłady, podobnie jak ów wódz 
pogański Mongołów, który się przezwał bi- 
czem bożym. 

Oczywiście, że każde powodzenie jest wy- 
nikiem dopuszczenia bożego, i że bez woli 
bożej nic się dziać nie może; ale nie w tem 
znaczeniu pojmują cesarz Wilhelm i król 
Wiktor Emanuel swoją działalność; uważają 


groźbą stanowczego zerwawania z czynną kon- 
stytucyjną drogą, jakkolwiek trudnem stałoby 
się stanowisko posłów galicyjskich w Radzie 
państwa, gdyby pozostali tam świadkami, jak 
większość kolejno jedno prawo krajowe po 
drugiem wywraca. Wiemy, że dla stronnictwa 
większości byłoby to bardzo na rękę zmienić 
Radę państwa w prosty klub niemiecki beż 
kontroli i udziału innych stronnictw. Taki stan 
jednak nie mógłby nazywać się konstytucyj- 
nym, fikcya parlamentarnego wozu 0 jednem, 
że tak pówiemy, kole, doszłaby do szczytu, 
niesądzimy jednak, aby daleko na takim wo- 
zie rząd mógł zajechać. 

Zawsze dotąd odróżnialiśmy stanowisko ga- 
binetu obecnego, którego dążenia centralisty- 
czne były nam znane, śle znaną także urzę- zie Z D ; 
dowa rutyna i konietzność rachowania się|ny, rodzioy i Kościoła, zastępując reprezenta- 
z warunkami władzy, od tendencyi bezwzglę- | *Y9 tych interesów moralnych kontrolą urzę- 
dnych stronnictwa wierho-, A właściwiej anti- |dniczą. Liberalizm wiedeński nie czuje odrazy 
konstytucyjnego: Sądziliśmy bowiem, że ta różni- do reakcyi biórokratycznej, zwłaszcza, jeśli o- 
ca między gabinetem a stronnictwem zowisła jna zwraca się przeciw Kościołowi, 8 obala za- 
od obowiązku, jaki ma rząd przestrzegania | razem instytucyę autonomiczną, tyle cenioną 
status quo konstytucyjnego, nietykalności obo- |w Galicyi. Rząd w przeprowadzeniu tero wnio- 
qigzujgcych ustaw i stosunków uregulowanych. sku mógłby upatrywać, dwie korzyści: wielki 
Nie spodziewaliśmy się nigdy nowych ustępstw krok do przywrócenia dawnej przewagi bió- 
na rzecz autonomii galicyjskiej od gabinetu rokracyi i także nowy „wyłom w galicyjskiej 
pp. Auersperga iLassera, ale nie przypnszcza- administracyi, w chwili gdy jej naczelne kie- 
liśmy; aby ten rząd dozwolił obalić status quo, townictwo jest opróżnione. Wniesienie prze- 
a raczej modus vivendi, jaki się ułożył i wy-|t0 wniosku p. Wildauera do izby, byłoby bar- 
robił między Galicyą a konstytucyonalizmem dzo znaczącym „symptomatem intency! rządu 
państwa. Niewystarczającym był ten modus| W kwestyi adminietracyj galicyjskiej wogóle. 
vivendi, bo skrępowanie sejmu nie dozwalało | Iotencya ta może jeszcze nie dojrzała; może 
przeprowadzić żadnej organicznej ustawy, ale | wyższa wola l wyższe. wpływy, te właśnie, 
przypajmniej udział deputowanych polskich |którym zawdzięczamy wraz Z przywróceniem 
w Radzie państwa miał swoją racyę, choćby języka narodowego w szkołach i w urzędzie, 
tylko w zadaniu obronnem strzeżenia uzyska- | nadanie jostytucyi kierowniczej wychowania 
nych już nabytków, a oraz, aby oprócz nie- | publicznego, ta wola mówimy Monarchy, mo- 
mieckiej, inne" jeszcze narodowości mogły być | że wstrzymać i odwrócić, nięprzyjaźne zamiary 
w Radzie państwa reprezentowane. względem naszego kraju. Ale kto wie, czy 

Przed półrokiem ten sam gabinet oŚwiad- wprowadzenie wniosku p. Wildauera, tyle wstrę- 
czył się przeciw wnioskowi p, Wildauera i tnego deputowanym polskim nie jest właśnie 
wstrzymał zamach wymierzony na Radę szkol- obrachowanym manewrem, aby wywołać kon- 
ną malicyjską, ze względu na ów modus vi- flikt z delegacyą galicyjską i przygotować 80- 
vendi z deputowanymi naszego kraju. Czyliżby bie wolne: pole do przeprowadzenia dalszych 
dziś zaszła zmiana w położeniu lub stanowisku | PIANÓW. 
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rządu? Minister oświaty wyrażał wszędzie zado- 


wolenie ze stanu szkół w Galicyi pod kierunkiem 
Rady szkolnej zostających i mógł się na: 
ocznie przekonać, że ta instytncya nie jest 
anormalną, jak się wyraził kilka miesęcy te- 
mu. Stosunek deputowanych polskich do rzą- 


parlamentarnym, ale biórokratycznym. Wnio- 
sek Wildauera w ogóle dąży do usunięcia 


go, dopóki mu szczęście sprzyjało. - Tryumf 
cesarza Wilhelma był wynikiem dobrej admi- 
nistracyi, siły wojsk, zręczności dyplomacyi 
pruskiej; tryumf Wiktora Emanuela polegał 
na szczęśliwym zbiegu okoliczności, na pomo- 
cy obcych państw, a przedewszystkiem na 
wytrwałych staraniach Mszziniego i spiskach 
przezeń kierowanych, poniekąd zaś na obrotno- 
ści hr. Cavoura. Gdzież tu misya obu mo- 
i narchów? Kanclerz niemiecki opierał dotąd swoje 

Spojrzawszy bowiem: sobie obaj w oczy, mu- | powodzenia na aksyomacie: „siła przed pra- 
sieli poznać w sobie nawzajem pewną wspól-|wem*; Cesarz zaś nie poprzestaje na tem 
ność, która nawet bez zawarcia przymierza, |źródle swej wielkości, prawdziwem i szcze- 


Po wyjeździe Cesarza Niemieckiego z Włoch 
nastąpiła jeszcze pożegnalna wymiana telegra- 
mów między nim a Wiktorem Emanuelem: 
Nie ograniczyła się ona jednak na grzeczno- 
ściach i wyrażeniu wzajemnych uczuć przyja- 
śni, lecz poruszyła myśl polityczną, która na- 
suwać się musi, porównywając podobne źró- 
dło władzy i panowania obu monarchów i po- 
dobne rezultaty, do których odmiennemi po- 
niekąd doszli drogami. 
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dorszowego ministra ficansów w Austrpi z niechy- 
brą rad, jak pokryć deficyt bodżetowy. Zaiste 
w obecnej chwili miałby dorades taki bardzo wdzię- 
czne pole. 

Otóż do tej kolekoyi broszur i memoryałów peł- 
nych zawsze dobrych wróżb i poczciwych zamiarów 
możnaby dodać broszurę niedawno ogłoszoną p. Kor- 
suka o założeniu kolonii polskiej na Oceanii. Autor 
dowodzi, że naród to nie rośliny, które tylko w je- 
dnej przyjmują się glebie, że łatwo przesadzić Pol- 
skę za oceany, byle tylko które z państw morskich 
dla przewiezienia, choćby sześciu milionów Pols- 
tów jak na początek, użyczyć chciało swej floty. 
Oczywiście trzebaby zdobyć kawałek pustyni w Au- 
stralii, boby dobrowolnie nieodstąpiła jej Anglia, 
a szukając tak daleko niepodległości niechcielibyśmy 
przecież być tylko kolonistami zawiałemi od Wiel- 
kiej Beytanii. Najlepszy podobno byłby sposób | 
wziąść z sobą jakiego nowego Krzysztofa Kolumba 
lub pp. Wejprechta i Payəra, -aby nam oåkry- 
li nową szóstą czyli podobno jóż siódmę część 
świata, byle tylko pod łegodni:jszem leżącą niebem, 
niż Franz Josephaland Lecz myśl tę genialną mo 
żnaby jesrcze udoskonalić, żeby tylko raz ustaloro | i k 
kierunek balonów tak, aby zaopatrzone w odpowie- | odrzucony artyku?, korespondencya lub feileton ne 
dzi zapas powietrza mogły wznosić się po sad at- [całe życie zdobędzie dla dziennika jednego nieprzy- 
mosferę ziemi i dosięgoó gwiazd. Sądzimy, że na- jaciela, jednego cenzora i Zòi'a, co będzie szukał, 
wet naei nieprzyjaciele Moskale i Niemuy ułatwiliby choóby pómyłek drukarskich, aby w swoim kole 
uam chętnie tę ekspstryncyą z ziemi na która z ciał | podnosić je do znaczenia wiry nie do darowanis, 
niebieskich i oddaliby nam w posiadłość jskąć pls- 
ietę, dopókąd jeszcze systemu anneksyjrego nie- 
rozciągną do sfer niebieskich. 

Lecz żart na stronę, w broszurze p. Korsakas 
tli uczucie patryctyczne, które mimo dziwaczneg' 
'oomysłu uszanować należy. Podobne monomarie 
aspotyksją się najczęściej u ludzi oddalopych od 
kraju a gorąco go miłojącycb. Zdarzyło nam się 
'aoctksć oryginalne typy Polaków osiadłych w głę 
bi Rosyi, cheć ich wygnanie było dobrowolnem; u- 
czucie narodowe nie wymsrło owszem skrystalizo- 
wało się w nich tem silniej i wybuchało lawa zapa- 
łu, jakiego już dzisiaj nie tak łatwo spotkać. Bar- 
dzo by też było ciekawe stńdytm psychologiczne 
nad podobrymi typami, co się dzieje z fantazyą | tego. 


polską wsedzong w lody rosyjskie. $ 

Oå broszury f“ Kórsaka przejčźmy do artykułu Lecz gdzieżeśwy odbiegli od Krakows i z Oceanii, 
p. Alfonea Karrs, który może zwrócił uwagę ozy-|i z gwiazd zwróciliśmy się ku arecpagom salofio- 
telników Osas. „Czytaliście to posłuchajcie, po jv i 
wiemy: z Jowiglskim p bo owe uwagi  dowcipnego 


Część literacko-artystyczna. 


7 KR AKOW A wą zimą nowy kon przybywa z różnych 
A stron Polski, a widoki zabawy podobno świetnie 
a> *- się przedstawiają. ; 

Rada miejsks i Rads państwa, rekurs w spra- Oświelssjących auian: mmo 4 
wie wyborów miejskich odrzucony, a wniosek Wil- 
dsutra zapowiedzieny, dodajmy do tego, że książę 
Bismark niepojechał do Medyolanu » poseł feaneu- 
aki s Tehersau zatrzymsł się umyślnie w Krako- 
wie na przedstawierie La fille de Madame Angot, 
któż zaprzeczy, że w tem jest związek, coć się nie- 
dobrego święci... 

Tego rodzaju koujunktary polityczne obiły pam się 
o uszy w cukierni, gdzie dwóch zstabaczonych je- 
gomościów odozytawszy pliki dzienników przypomi- 
nało nam żyscem z piosnki Barthelsa owego pana 
jęz" który puszczejąc kłęby dymu rozprawie 

polityce: „wierzej i, ja się na tem. zpąm, ktoś 
z kimó na pewne obija % Sini WYS piwa 
a my będziem pić...“ 

-Były to dwa typy zapleśniałe, coraz bowiem rza- 
dziej spotkać można tych zagorzałych polityków 
zaćciankowych, 00 to całe życie spędzali na wysru 
kiwanin najdziwaczniejezych konjunktur i związków 
między wypadkami z zupełnie obcej sobie dziedzi: 
ny. Rzadko nawet napotkać nowe broszury zmienia 
jące postać Europy i organizncyę spółeczeństwa dr 
grantu, wprawdzie nie według F uriere lub St, Si- 
mona, ale według własnego widziwisię. Ciekaw* 
byłaby kolekcya tego rodzaju pism o dziwacznych 
pomysłach. Pierwsze miejsce zajątby oczywiście” 
pamiętny polityk piszący pod pseudonimem Swier 
nzcza, 00 to przewidywał ustawicznie przymierze 
Napoleona III z Biemarkiem i nazajutrz po Seda 
nie rozesłał telegram do dzienników, że fakt ujęcia 
Cesarza jest tylko osłonieniem niechybnego prz;- 
mierza frankc-pruskiego. Immy dowodził w grubym 
tomia, że sprzymierzone mocarstwa zachodnie w czt- 
nie wojny krymskiej działały ża potajemsem poro- 
zumieniem z Csram Mikołajem i w jego interesie, 
aby osłej Europie narzucić mikołajowski absolu- 

: Zaów inny nassłał memoryałami to Napoleo- 

DA, to Piuse IX, to Bismarka, z pomysłami oczy: 
wiście co do najłatwiojszego sposobu rozwiązania 
"zagadnień europejskich, lub znów każ- 


tem mógł powiedzieć? Połóżenie dziennika jest o 


zę ly niemi pooblubić na jakiemś zebraniu. W tym 
ro 


i rozbiera to co napisane, jakżeż n nas mało! Zwy- 


rem, lecz rości sobie prawo do zaborów na 
podstawie misyi |swojej. Rezultat obu tych 
podstaw władzy ten sam, ale gdy pierwszy 
jest: przyznaniem się, drugi jest roszczeniem 
ograniczonem tylko możnością, ale nie uczu- 
ciem słuszności. Biada narodom, gdyby mo- 
narchowie dla osłonięcia swej woli podszywać 
się jeszcze chcieli pod mniemaną misyę i mię- 
szali Niebo do spraw swoich, uświęcając 
dzieła swoje w ten sposób bożemi atrybucyami. 


qezystkich stron Izby na opozycyę, dla tego teń 
narady nad nią wcale nie gładko postępują. Dziś 
rozpoczęto nad nią dyskusyę szczegółową, w któ- 
:éj prawie te same co w dyskusyi cgólnój objawi- 
y się zdania. Zaraz nad $ lym ożywione toczyły 


à 

Heilsberg, Syz, Siegl Lienbacher, brali 
adriał, pierwsi czyniąc poprawki i wŁōarg9 cde- 
słanie go do komieyi w celu odpowiedniejszój sty- 
lizacyj, oststni zać to jest dep. Lienbacher, by po 
raz wtóry wykazać niestosowność ujęcia tego przed- 
miotu w zakres ustawodawstwa państwowego. Ja- 
żeli by się nawet chciano oprzeć na precedem: is, 
codo kompetencyi Rady państwa stworzonym przes 
ustawę wodą, to zdaniem mowcy, precedens ten 
„oala jeszcze nie wystarcza dls miniejszój nstswy, 
zapełnio nie odmiennój od pierwszćj 00 do istoty 
swój. 


z lewej strony Izby głesy odzywały się ze śosł m 
ograniczeniem kompetencyi sejmów, jak z tej stro- 
ay wrłeno wtedy o rgodę i pojednanie, gdy prze- 
ciwnia dig ti sami mężowie rzucają rękavicę kra- 
jom i królestwom Austryi. W kcńcu nawet mini- 
ster rolnictwa hr. Mannefsid zzodził się na nie- 
które poprawki przez poprzednich mow ów uay- 
<ione, wstelako przy głosowaniu zwyciężył wnio- 
sek odesłania projektu do kom sji. 


rządku dziennego; dó rarady nad ustawą O rect- 
ganizacyi ?andermeryi. W dyskusri jezerainej, kró- 
ca już dzić ukończoną została, zabierali głos dep. 
br. Mieroszowski, Hormann i Keller- 
sperg. 


ustawie w jej całości, wykszuje tylko, iż hczba 
tandarmeryi w Galioyi i w kilku innych prowin- 
spech; nie jest dostateczną. * Mowca dalej zwraca 
uwsgę va tę niedogodzość, że służba w żanórrme- 
cpi nie jest dostatecznie trwałą i ustaloną. Zacią- 
geją się do riej ludsie tylko na krótki czas, CO 
przy tym rodzaju służby mâ niektóre wzćl:we éii. 
Trzebaby się przeciwnie starać, by utworz;ó siut- 
"g żandarmeryi stałą, a przes to wyówiczoną i 
odpowiednią;' słowem żendarineryę £ powołania. 
Możnaby zać dojść do tego przez udzielenie żan- 
larmom niektórych koncesyj, w p. pozwclenia na 
gałżeństws, główtie atoli przez to; żeby ich nieo- 
obarczać tak trudńą służbą, jati obecnie, 
szeciwnie takową racyonalnie urządzono. nia- 
twienia służby głównie, zdaniem mowcy przyczyni- 


ws 


szcze nie brak w tej porze powrotu z kąpiel za- | po 


pokrrzą prośbą o mszę Św. ne iutensyę tych gro- 
mad, z których przybyli; a lubo wztuszon do 
głębi dostojny wygnaniec ociersjąc łzy oświadczył, 
ie mszę odprawi bez wynagrodrenia, musis? jednsk 


dzsjąc pilnie wszystkio pamiątki i korzystając z tej 
obfitości nabożeństw, odp i procesyj ja 
ifa każdym czasie, a zwłaszcza w roku jubilensro- 


zanych we własnej parafii, nie dorównywa pielgrzym- 
kom do miejso śniętych? 


| mniej już bolą wspomnienia z czasów wielkości, | 
tóra minęła, e tradycyj o zjazdach morst- 
widownią, skoro dzić niewszystko jeszcze ze o 

g w proch, 0, ł 
staje się miejscem zbornym ludu katolickiego, praw- | 
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Wiedeń 26 października. 


i Wolfrum, 


Przypomina przy tej sposobności, jak w r. 1867 


Zwrócono sę tedy do drugiego przedmittu po- 


Dep. br. Mieroszowski nie sprzecipia się 


sle żeby 
Do 


ch kościołach. Obeszli 


Kraków jeszcze takich nie przyjmował gości. 


piezrównanej wspaniałości i ry- 
„których niegdyś Kraków 


_ parcia konstytncyi lutowej. P. Belcastel jest 


toby się, głyby sprawiono konie wachmistrzom, 
chociaż nie wszędzie, ale przynajmniej w krajach, 
gdzie dystrykty ich są rozległe. 

Dep. Hermann zaś wywodzi, że przedmiot u- 
stawy nisiejszej nie wchodzi w zakres kofnpetencyi 
Rady p'ństwa, gdyż Saat jost tylko spra- 
wą lokalną, gmiung, ustawa tycząca się admi. 
nistracyi gmin należy raczej do zakresu kompeten- 
oyi sejmu. 

Dep. Kellersperg, mniej więcej to samo wy- 
raża co dep. Mieroszowski, poczem minister obro- 
ny krajowej Horst zabiera głos, aby odeprzeć za- 
rzuty poczynione ustawie przez mówców. Zwraczjac 
sia ku wywodom hr. Mieroszowskiego powiada mi- 
mister, że liczba żandarmeryi zwłaszcza w i 
mie jast tak niedostateczną, jak to przedstawił br. 
Mieroszowski. W Galicyi bowiem na 1'10 
ml kwądratowych l żandarm. Niedostateczność 


liczby jest więc tylko pozorną, z powodu rozległych 
i niezaluduionych gór py zo których wymiar 
ał é ia i także w stosunek liczebny. Co 


się tyczy zásady dyslokacyi żandarmeryi, powiada 
dalej miaister, to nietylko że nie jest przeciwni- 
kizm tej zasady, ale przeciwnie uznaje ją za ideał, 
do któp go dążyć wypada. Albowiem wtedy tylko 
żandarm dskładnie będzie znał swą okolicę, gdy 
będzie tylko ograniczony do pewnego miejsca. Ale 
inne jest pytanie, czy %0 w obecnej chwili jest po- 
dobień tvem; zażądałem w tej kwestyi opinii od na- 
miest'ików wszystkich prowincyj, a wszystkie iob 
sprawozdania zgadzsją się w tem przekonania, że 
w tej chwili sala gm zasady dyslokacyi jest 
jes: niepodobnem, że atoli zwolna wypada dą- 
żyć d» niej. Przyczyną tego jest okoliczność, że 
wielka masa ludności u nas niestety nie jest jesz- 
cze . tak j powagą prawa, uszanowa- 
nia prawa nie wnikło jeszcze tak dalece, żeby 
w dən;m razie Żandarm mógł liczyć na. po- 
m © ladaości, alg często przeciwnie, przez co zwierz- 
chaość nar:żoną byłaby często na kompromitacyę. 
D lej wazystkie sprawozdania namiestników wyra- 
ż'ją zgodnie, że dyslokacya żandarmeryi nie spo- 
woiowałaby redukoyi, ale przeciwnia pomaożenie 
żardarmów. Minister w końcu zaleca Izbie, by we- 
s ła w rozprawy szczegółowa nad ustawą, na co 


zg:dza się I ba po krótkiej odpowiedzi sprawo- 


zdawoy dep. Bażanta na zarzuty dep. Hermanna. 

Nas tem zakończono posiedzenie; następne w pig- 
tox, na którem, gdy czas wystarczy, przyjdzie pod 
obrady zaany wniosek dep. Wildauera tyczący się 
dozora szkolaego. 


Paryż 21 października (spóźniona). 


(B.) Przez parę dni list deputowanego legity- 
mi-ty Baicastslą zajmował uwsgą publiczną, a na 
tę usag zasługiwał swą treścią, z której wynikało 
pragnienie pociągaięcia prawicy do gr 

e 
kim od złożenia hołdu republikanckiej formie rzą- 
du we Fancri, lecz sądzi, iż w rządzie „przez 
wszystzich* legitymiści msją obowiązek jek naj- 
o'yaniżjazy wziąć udzisł dla legalaej obrony in- 
t-redów i ści własnego stronnictwa. Czy zda- 
zi» Ba!oastela pociągnie za sobą stronnictwo całe, 
to bardziej już zagadkowem wydać się może. Lə- 
gt'mistów ureędowy organ L'Union dość ostro 
krytykuje myśl jego, twierdząc, iż każda przystą 
penie legitymistów do konstytucyi lutowej, jakie- 
kolsi kby ono użrywać miało cela, byłoby konie- 
cznie uznaniem republiki a przeto detronizacyą 
króla. Oest lá wne façon de voir, w każdym atol: 
razie pozostaje fakt, który na karb rządów Mac- 
Mhona zapisać należy, iż dzięki ich zachowawcze- 
mu charakterowi, republika nawet legitymistów 


nie wystrasza. 

Thiers mógł przeto mieć słuszność, kiedy zaga- 
dnięty przez Zgromadzenie narodowe o stanowczą 
konstytucyg, wygłosił 24go maja, że odtąd repu 
blika narzuca się Francyi całą siłą logicznej ko- 
nieczności. W mowie wypo nej świeżo w Ar- 
cąchg1, którę organa prawicy auło- apoteosą zZ pe- 
wrą słusznością nazywają, w której organ Gam- 
betty, jakby przestraszony podobieństwa powrotu 
do spraw publicznych ex-prezydenta, che widzieć 
jego testament polityczny, a o której organa le- 
wege środka z bałwochwalozą czcią się odzywają, 
w mowie tej Tbiers ze pap mas sobie zręcznością 
dowieść się starał, że on jeden i tylko on sam 
dobrze widział i sądził, i że cały przebieg polity- 
czaych spraw od 24g0 maja faktami stwierdził słu- 
szność jego zapatrywania. Podczas, gdy jedni za- 
rzuczją Thiersowi. iż zbyt się szczelnie zamkugł 
w cgólniknch, Ddbety winszują mu, że rie dotknął 
żadnej z tych drażliwych strun polityki praktycznej, 
na jakiob dzisiaj cała prasa francuska w rozliczne 
rozbrzmiewa tony, a które nazywają się: ustawą 
wyborczą, głosowaniem z list, ustawą prasową lub 
rozwiązaniem izby, i t. d. Nie w tam może zna- 
czeniu, w jakiem Republigue française, tak się 
wyraziła, lecz i nam też się wydzje, że mowa w Ar- 
cachon za teatament polityczny Thiersa poczytaną 
być może. Nie szukalibyśmy w niej, jak niektóre 
org«ną vrawicy, manifastu prezydenta, pragnącego 
obalić Mac-Mahons, aby po nim opróżnione zająć 
miejsce, lecz wprost manifest człowieka, może za- 
rozumiałego, lecz przekonanego, że przyszłość nie 
ms d'a niego tajników, lub że w jego byłoby mo- 
oy tą przyszłość na odpowiednich własnym pra- 
gnieaiom budować podstawach. 

Po za tym aktem Thiersa, na politycznych a ścó- 
dłowych wiadomościach zawsze nam zbywa. Czy 
prawda, że gabinst osły poprze system głosowania 
przyjęty przez Buffsta? czy marszałek w orędziu 
podniesie tę kwestyę lub ją pominie? czy lewice, 
mianowicie zaś lewy środek, są istotnie związane 
atanowczą w tej sprawie ugodą? czy z lewego środ- 
ka nie wyjdzie Pga e jakiegoś kompromisu ? 
czy iaterpelacya o politykę ogólną poprzedzi dy- 
skusyg o ustawie wyborczej? i t. p. Zapytania te 
stanowią niewyczerpany materyał dla dziennikarzy 
i reporterów, którzy pomimo to, żadnego istotnego 
oda saa ns to ma. a grp „dw 
zacismnisją soraw$, emnie się krzyżując, prze- 
orą? dziś temu, oo świerdzili wczoraj. Ze 
extra-parlamentarne, które dotąd mogły się Sry od- 
być, w zbyt jeszcze szczupłych zamykały się gro- 
nacb, aby powzięte na nich postanowienia, pewrą 
przedstawiały wartość, a pomimo zbliżającego się 
tarmiru prac parlamentarnych, o kierunku tych prac 
ż:dn;ch poważnych wniosków stawiać jeszcze nie 
m'żns. 

Korespondencye z Medyolanu Oszą najszcze- 
gółowsze opisy pobytu tam via i przyjęć obu 
monarobów. W sfarach nolitycznych powstrzymanie 
się ks. Bismarka od udziału pobudza dość żywe 
zsciekąwienie. Figaro, za prawdę twierdzi, 
iż dwa były potemu po a 1, iż na parę dni 
przed wyjazdem Cesarza Wilhelma ks. Bismark 
miał się przekonać dowodnie, że nie znajdzie we 


Włoszech czynnego popsrcia na gruncie swej anti- 
katolickiej polityki, 2, iż zakłopotany jest kwe- 
styą Gkonomiczną fiaatsów niemieckich, która z 
dniem każdym ma stawać się groźciejszą i nis- 
pokoi go przynajmniej tyle, ile niepokoi go kwesty» 
religijna. Szład izby w Bawaryi i Wirtembergii, 
mógł też zarówno przyczynić się do ożywienia tego 
reumatyzmu, który na każda zawołanie z kłopo- 
tliwego położonia wybawia niemieckiego kanclerza. 

ce franco-italienne donosi także, iż 
król Włoski nie ma zamiaru zaniechać dalszych 
przyjęć i wizyt, lecz że z wioszą ma również przyj- 
mować u siebie Cesarza Aleksandra, w chwili, gdy 
z powracać będzie z swej kuracyi w Sab 

o. 


Rzym 23 paśdziernika. 


W tój chwili Oesarz wyjeżdża z Medyolanu, urs- 
dowany podobno swym pobytem we Włoszech, na 
dowód czego nie szczędził pruskich orderów. Już 
ajenoga Stefaniego zdaje się być znużong podawaniem 
szczegółów o obisdach, balach, rewiach i wizytach, 
podozas których Cesarz zawsze uśmiechnięty, sem- 
pre sorridendo, podbijał serce otoczenia królewskie- 
go. Dyrekcya kolei wydała przeszło dziewięćdziesiąt 
tysięcy biletów nadzwyczajnych do stolicy lombsrdz- 
kiój, na to spotkanie dwóch monarchów, ale w Rzy- 
mie jak tylko zjazd zamienił się w prora wizytę, 
wszelkie zajęcie dla tych dworskich uroczystości 
ustało. Pierwszego dnia z ciekawóścią jeszcze czy- 
tano telegraficzne wiadomości, n przybyciu Cesa- 
rza, potem rozpoczęcie procesu Lucianiego zaćmiło 
zupełnie zjazd medyol»ński. Jedna rzecz godna u- 
wagi, że masońskie loże wysłały na przywitanie 
monarchy niemieckiego uroczystą deputacyg, 8 
Wielki Orient miał polecenie osobiście zanieść 
braterskie pozdrowienie, „wielkiemu twórcy iedno- 
ści, który od lat wielu zapisany w poczet prawdzi- 
wych pracowników i miłośników ludzkości.* Przy- 
jęcia księcia Bismarka, gdy go się jeszcze Bpodz..- 
wano, miało mieć także cechę bardzo uroczystą. 
Loże lcmbardzkie przygotowywały się na wielzą 
ucztę dla kanoclerze, -dls godnego wystąpienia wobec 
jednego z najważniejszych i najznnkomitazych człon- 
ków sekty. 

W tym samym czasie główna loża rzymska wy- 
słała owego przedstawiciela do Brindisi dla 
przywitania księcia Walii i złożenia mu swego 
hołdu, jako przywódcy 1óż angielskich. Następc» 
tronu miał prosto z wagonu wsiąść na statek, któ- 
ry go wiezie do ludyj. Odmówić jednak nie mógł 
tak ważcego poselstwa i blisko dwie godziny roz- 
mawiał z deputowanym witsjącym na ziemi wło- 
skiój, świeżo obranego naczelnika masoneryi. Praw- 
dziwie chciałoby się odsłonić karto przyszłości i 
przeczytać sąd historyi o tych uścistach braterakich 
sekty z panującymi. Nie trudno mcża się go do 
myślić, ale nie trudno także przewidzieć, że nim 
społeczeństwo znowu wróci do równowagi i na po 
wrót oprze się na prawdziwych podstawach, to 
przez ciężkie jeszcze chwile przejść musi i nie je- 
dnym jeszcze przewrotem każe zapomnieć o dzi- 
siejszój epoce. Ale krwawićj jeszcze okupią przed- 
stawiciele władzy zaparcie się swego wyższego po- 
mołania, i dobrowolne pchnięcie oddanych im w 
opiekę narodów, na tory anarchii. 

Fałazywie prasa <curopejska ocenia nięporozn« 


mienie, jakie zaszło między stolicą świętą m rzą: | 


dem Alfonsa XII. Dzienniki liberalne, włoskie i 
niemieckie szczególniój, progngłyby zerwania zupeł- 
nie stosunków między Watykanem A rządem ma- 


dryckim i obiecują je w krótkim czasie, O zerwa- | 


niu zeń dzisiej. stosunków .mowy nawet nie było. 
Stolica Swięta ani popierała króla A'fonsa, ani mu 
też przeszkadzała do objęcia władzy. Dla dobre 
wisry zawiązała z nim stosunki i uznała jego rzą- 
dy, tak jak uvrała republikę francuską, jak uzna 
każdy rząd, który sprawuje najwyższą władzę, nie 
wdsjąc się bynsjmnićój w kwestyę polityczną pra- 
womocności panującego. Gdy nowy rrąd presił w 
Wa ie o ie do Madr;tu nuncyusza, 
Stolica Swięta zażądała przedewszystkiem przywtó- 
cenia konkordatu.. P.. Canowas stojący wówczas na 
czele gabinetu, bardzo grzecznie i uprzejmie wtedy 
odpowiedział, że konkordat nigdy nie został zer- 
wany, a jedynie rządy republikacckie postanowiły 
niektóre nowe prawa, które rząd dzisiejszy xerę- 
oza uenodąć. Gdy monsignor, dzisiejszy kardynał 
Simeoni spostrzegł się, że gabinet ze złą wiarą 
odwleka spełnienie przyrzeczenia, a nowe ministe- 
ryum na inną zupełnie drogą całą sprawę wpro- 
wadza, chcąc ją wnieść pod rozbiór kortezów, wy- 
dał znany okólnik do biskupów, wyśsieczjący oa- 
łe nołożenie rzeczy. 

Okólnik niepodobał się ministrom, bo okazywał 
ich złą wiarę i wobec stolicy świętej i wobec stron- 
nictwa postępowego. Chciano więc wytargować na 
stolicy świętej, zmienienie trzech czy czterech arty- 
kułów konkordatu, któreby znosiły w zasadzie je- 
dność religijną w Hiszpanii. Jaż parę podobnych 
projektów odrzucono w Rzymie. gdzie temberdziej 
mają do tego prawo, że na półwyspie Ineryjekim 
jeżeli bezwyznaniowość wtargnęła gdzie niegdzie, to 
żadna sekte, do tej chwili, nie powstsłn i nie m» 
swych wyznawców. Usvnięcie jedności religijnej 
jest nawet przeciwre i wstrętve biezpańskiemau lu- 
dowi, bo ona stała się patryotyczrą : arodową tady 
cyą i nietylko biskupi, ale ogół ludności, pragnie 
bardzo gorąco utrzymania dawnego konkordstu. 
Ministeryum może się w duchu obruszać na Wa- 
tykan, może nawet kazać liberalnym organom dą- 
aać się i gniewać, ale wobec Stolicy świętej bardzo 
występuje pokornie i nie myśli o Żadnem zerwaniu 
ani nawet oziębienin stosunków. Rząd króla Alfon- 
sa nadto jest słaby, i chwiejący się, by miał tę 
jeszcze część stronnictwa katolickiego, która go po- 
piera, zniechęcić i odepchnąć. 

Proces Lucianiego obudza niezwykła zejęcia i 
staje się prawie wypadkiem politycznym. Dzienni- 
kom nie wolno, aż po wydaniu wyroku, udzielać 
publiczności sprawozdań, ale ponieważ podobne 
prawo ściśle zastósować się nie dn, więc większe 
część rozpraw sądowych, wychodzi va wierzch co- 
dziennie. W przyszłym liście szerzej o tem napiszę. 


Madryt 17 pzździersika. 


Rząd hiszpański zajmuje się obecnie z wielką 
starannością sprawą Kuby, chcąc wzmocnić pa tej 
wyspie armię i poprawić zarząd administracyjny. 
Jest bowiem rzeczą pewną, iż chcąc utrzymać Ka- 
bę potrzeba zarówno w jednym, jak i w drugim 
bierunku przeprowadzić radykalne zmiany. Trze- 
baby tam zmienić nie tylko niższych urzędvików, 
ale właśnie ci, co mają naczelną władzę, są cakar- 
łani o sprzeniewiarzevia i zdzieratwa na wielsie 
rozmiary, są oni bowiem zbiorera ludzi z całego 
Śwista i bogacą się w sposób bejeczny 7 dnia na 
dzień. Zdaje się, że rząd postanowił raz przyło- 
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żyć żelaz: do tej rany. Skutki zł j adminietracyi 
deją się uczuwać nawet w utrzymaniu żołnierzy, 
którzy zachowują w posiadaniu hiszpsńskiem Kubę. 
Mają też być użyte Środki radykalne i usunąć ry- 
ozałtowo uczędników dotychczasowych, choćby mia- 
no dokonać niesprawiediiw: ści w obec pojedynczych 
uczciwych wyjątków. P. Rubi został umocowany 
wymieść tą stajnię Augiasza i z nieograniczoną 
władzą został wysłany do Kuby. Nakazano także 
powrócić na awe stanowiska tym wstystkim urzę- 
dnikom kubańskim, którzy za urlopem znajdowali 
się w Hiszpanii. Posiłki wojskowe, które już przy- 
były na wystę dochodzą do 17,000 ludzi. Woale 
to jeszcze nie uchyla obaw co do niepomyślnego 
położenia militarnego na wyspie. Lecz te pogło- 
aki niepokcjące rozrzucają tutaj przyjaciele i ajenci 
powstnńców. A 

Ostatni pobór 100,000 ludzi natrafił w wielu 
miejscowościach na opór, lesz wszędzie rząd do- 
szedł do jego przełamanie. 

Stronaictwo republikanckie podnoszące głowę, 
oczekuja z wielką niecierpliwością p. Sagaety, któ- 
rego zatrzymała choroba w St. Jean de Luz. Tym- 
orasem marszałek Serrmno zdaje się bjó zdócydo- 
wanym przechylić cię do stronnictwa unii liberal- 
nej, jeśli Sagasta będzie zwlekał połączyć się z je- 
go kierunkiem. W każdym razia stronnictwo to 
anii liberalaej chce spróbować swych sił w walce 
wyborczej, występując w nich z Ssgastą lub bez 
uiego i wbrew wpływom grupy Sagaseatów, którzy 
chcieliby zanadto swój wpływ Darzucać. 

Jaki duch zapanuje w przyszłych kortesach wy- 
nibłych z powszechnego głosowania? Sądzą, że 


z tych wyborów wyniknie program utrzymania | g 


w osłej mocy konatytucyi z 1869 r., która lubo 
zawsze istnieje ba papierze, ale nigdy nie była 
wprowadzoną w praktyce. 

Mówią ciągle o kryzys micisteryalnej, ale mo- 
jom zdaniem jest to bez podstawy jak na teraz. 


|Gdy się zbiorą kortezy, minietrowie będą musieli 


vuoóby tylko dla formy podać się do W jn zbio- 
rowej, a król będzie musiał powołać nowy lub 
ten sam gabinet, ale w firmie konstytu'yjnej. 

Przyjęcie w p:łacu królewskim wczoraj odbyte, 
przeszło wapsniałc ścią wszelkie uroczystości dwor 
akio od siedmiu lat, to jest od ostatniego przyję- 
cia dorocznego u królowej Izabelli w r. 1868. Ile 
wawaątrz pałacu zgromadzenie było licznem, tyle 
»gromnym napływ ludu przed pałacem. Margrabia 
Cabra, br. Toreno i inne znakomitości bistoryczne- 
go stronnictwa  Alfonsistów, zamierzają zwołać 
zebranie notablów, zle niełatwe msją zadanie, a 
akutek zgromadzenia, gdyby się zebrało, byłby 
żadnym. 


fńraków 27 paździoroika. W sprawozdaniu 
z ostatniego posiedzenia Rady miejskiej, zamie- 
azozonem wozoraj w Qsasie, opuszczono przez po- 
myłkę między wyborami zatwierdzoremi w kole II 
oddziale iym nazwisko kr. Stanisława Tarnow- 
skiego, którego wybór także jednomyślnie zo- 
stał zatwierdzonym. > 


N, Pan mianował Dra Józefa Łepkowskiego, 
profesora nadzwyczajnego szcheologii w uniwersyta- 
cie Rege profasorem zwyczajnym tegoż przed- 
miotu. 


N. Pan zatwierdził wybór hr. Franciszka My-|. 


cielskiago na prezesa, a ks. kanonika Dra Ju- 
liusca Paszyńskiego na wiceprezesa Rady po- 
mistowej Jasielskiej. ; 


N. Pan na wniosek ministra domu cesarskiego 
i spraw zagranicznych nadał br. Józefówi Wodzi- 
okiemu, berpłatosmu attaché, posadę płatnego 
attaché. : | 


Minister. domn cesarskiego i spraw zagranicz- 
nych mianował Adama Tustanowskiego, ofi 
cysła ministeryalnego lej klasy, rzeczywistym ad- 
junktem dyrektora biur pomocniczych w mivister- 
stwie domu oosarskiego 1 spraw zagranicznych. 


Wiedeń 26 psździernka. Presse donosi, że 
NPan posta '.owieniem z d. 22 października udzielił 
sankcyi ustawie o urządzeniu Trybunału admisi- 
stracyjnego. W sprawie tej donoszą dzienniki wie- 
deńskie, że między misistsretwem sprawiedliwości, 
spraw woman i skarbu toczą się od kilku 
doi rokowanie. Przedewszystkiem ma zapaść po- 
stanowienie, w jakim stosunku i w jskiej liczbie 
meją być powołoni do tego trybunsłu członkowie 
zawodu sędziowskiego, politycznego i skarbowego. 
Ustawa będzie ogłoszoną dopiero wówczas, gdy 
zostanie unozmowany ów stosunek i ogłoszone zc- 
stang mianowania tych członków. Toczą się także 
obrady nad tem, kto ma być mianowany prezy- 
dentem trybunału. W cstatnich czasach wymieniano 
kilkakrotnie nazwisko szefa sekoyi p. Fierlisgera. 
W dobrze poirformowanych kołach nie przypisują 
wielkiej wagi tej pogłosce. 

— Na ostatniem posiedzariu wydziału do refsrmy 
podatków przydzielono naprzód dep. Dr. Klierowi 
do sprawozdanie, wniosek dep. Haschka, aby we- 
zwać rząd do przedłożenia ustawy o poborze po- 
datków rządowych ; wniosek bar. Ksllersperga o 
zmianę $ 12 ustawy o podatku gruntowym, oda- 
stany dv wydziału, przydzielono wraz z wnioskiem 
dep. Wolftuma dep. Doblhoffowi do sprawo- 
zdania. Następnie przewodniczący zawiadomił, że 
w miejsce byłego dep. Gógla wybrać należy nowego 
aprawozdawcę do ustawy © podatku z rent; po- 
nieważ zaś dep. Dr Brestel zwrócił referat o po- 
datku dochodowym osobistym, przeto i w jego 
miejsce należy wybrać kogo innego. W dalszym 
ciągu posiedzenia obradowano dalej nad ustawą 
o. podatku e. 

— W Fadd na Węgrzech umarł Jerzy Bartel, 
były minister handlu w gabinecie węgierakim. Zma- 
sły liczył lat 55 i używał wielkiej sympstyi w Wọ- 


grzech. 
Włochy. 


Osservatore Teas sj iia ngn z by 
perskiego listu, który jenerał Nazar Aga poseł nad- 
zwyczajny Szacha perskiego wręczył Piusowi IX. 
Oto ów dokument: 

Do J. S. najczcigodniejeż090 i najdostojniejszego Pa- 

pieża, namaszczonego charakterem Mesyasza, wynie- 

sionego do rzędu mieszkańców, swiata miobłesiejego. 
Oby go wspierała łaska Pana. 

Doszedł nas, których ożywia uczucie szczerej przy- 
jaźci, uprzejmy i szanow”Y list W. Świątobliwości, 
aposażonej anielskiemi darami, list pisany przez 
Nig w pełni swej przyjsź'i, który był powierzony 
J. Ekscelencyi najozcigodniejszemu arcybiskupowi 
Augustynowi z Heraklei; którego w. S wysłaleń 
wraz z darami, drogiem * cennem świadectwem, 


jaksteż z upominkami, mejęcemi być zawsze dla 
naa powodem zwiększenia życzliwości naszej. 

Aby dać poznać w sposób wyłączny, jak wielką 
wegę i cześć przyzoajemy temu listowi i darom 
W. Śmiątobliwcści, jakoteż aroybiekupowi Augusty- 
nowi, otrzymaliśwy je w własnej osobie cesarskiej 
i mówiliśmy wohec wszystkich, jak przystało, o przy- 
jaźni i miłości W. Świątobliwości do nag. 

Prócz tego uważaliómy za potrzebne, przesyłając 
W. Świątobliwości ten list pełea przyjaźaj, wyra- 
zić Jej naszą serdeczną radość za ton dowód przy- 
jegai i szczerej życzliwości, jaki nam W. Świąto 
bliwość dała i zapewnić W. Świątobliwaść, że we 
dług = bzem i łackawych prsgnień W. Świątobliwo- 
ści, delegowani narodu katolickiego, jak 1ównież 
wszelkie osoby i prywatni tego nsrodu, byli i będą 
jak dawniej przedmiotem naszej pieczołowitości 

rzec można wybranymi po ministrach naszego wy- 
sokiego państna i że będą w najwyższym stopniu 
przedmiotem wszelkiego rodzaju względów i opieka. 
Aby zwiększyć te względy, po ustaleniu tych ste 
sunków tyle przez nas pożądanych, ogłosiliśwy 
i przesłali do gubernatorów prowincyj formalne 
rozkazy dotyczące praw, opieki i swobód katolików 
odnośnie do ich wyznania religijnego. 

I w istocie, uważamy osoby tego narodu iatoli- 
okiego, które są poddanemi cesarstwa perskiego za 
zakład powierzony przez W. Świątobliwość nasze) 
pieczy i naturalniej podejmujemy się całkowicie 
strzedz tego zakłada, jaki nam W. Świątobliwość 
powierzyła. Również uważamy osobę W. $ siątsbli- 
wości za największą między uczniami Moesyasza 
(uiech będzie pozdrowiony) i z tego powodu go- 
zą ozoi. 

Pragniemy, abyś dzięki czystości sorca W. Świą- 
tobliwości, niezepominał o nas w swych modłecb, 
i aby nasze stosunki z W. Świątobliwością trwały 
ciągle. 

Dan w nastym pałacu królewskim w Teheranie 
w miesiącu Ribi-ub- Ssmi 1292 (w meju 1875). 

(Odeisk pieczęci i podpis JOMości Szacha). 


Kraków 27 października. Jutro we czwartek 
odbędzie się o godz. 5ej wieczór posiedzenie Rady miej- 
skiej. Na porządku dziennym zapisane są: wybór pier- 
wszego wiceprezydenta, podział Rady na sekcye, uzu- 
pełnienie komisyj już istniejących; wreszcie sprawy za- 
mieszczone na porządkn dziennym posiedzenia d. 7 b. m. 
ə wymienione w Qsasie N. 229. 

—  (łabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielcń 
skiego otrzymał monety od p. Broniewskiej i pp. T. Dwor- 
skiego, Fr. Biedrzyckiego, Stanisława Nagajskiego; nadto 
od p. Bronisława Paciorkowskiego zabytki ceramiczne 
z wykopaliska pod Piotrkowem pochodzące. 

— W policyi złożono woreczek włóczkowy znaleziony 
w rynku z drobną monetą i notatką. Straż policyjne 
znalazła na Kazimierzu wózek skradziony posługaczowi 
w rynku; wozoraj w nocy przytrzymała w ulicy Grodz 
kiej błąkającą się klacz gniadą, a strażnik miejski Pio- 
trowicz znalazł pod cogatką Rakowicką wieprzka. 

— Straż policyjna przytrzymała Ignacego Bargela 
wyrobnika, gdy wieczorem sprzedawał na Kazimierzu 
kocioł skradziony. 

— zewiee 25 października. 

W) Wczoraj o godzinie 7ej z wieczora okolica na- 
sza została zaalarmowana łuną pożaru gumien w Biedl 
cu, własności XX. Karmelitów z Czerny. Zgorzały dc 
gzczętu wszystkie stodoły z całą tegoroczną krescencyą. 
przytem wszystkie narzędzia gospodarcze i pociągowe 
Szkoda wynosi 20,000 złr., podczas gdy asekuracya za- 
ledwie trzeciej części dosięga. 

Spieszne przybycie sikawki z wiaderkami z Krzeszo- 
wie uratowało zeszłoroczne zapasy w szpichleriu, któ- 
rego tylko dach spłonął. Zasługoje tu przecież na wzmian 
kę ta dziwna apatya gmin i nad nią przełożonych władz c 
do wykonywania policyi ogniowej. Rzadko kiedy przy po- 
tarse w tej okolicy zdarzy się Spotkać z koniecznemi 
narzędziami ogniowemi, tak też było i wczoraj. Pomimo 
wczesnej godziny bardzo mało ludzi zbiegło się na ra 
tunek, a szczególniej miejscowych włościan, którzy do- 
nieśli oprócz nieco drewnianych, rozsypujących się ko- 
newek, jedną osękę, a gotowość obrony trzeba by- 
ło obecnością Żandarmeryi i przykładem przeważnie in- 
teligencyi przybyłej blisko o milę z Krzeszowic pobudzać 

Jużby też raz przecie było na czasie, aby władze 
nasze bądź kosztem kraju utrzymywane, bądź też jego 
zaufaniem powołane, stały się dbalszemi o dobro ogółu i 
wpłynęły nietylko lepszym nadzorem, lecz oraz służące- 
mi im środkami na opieszałe gminy i zmasiły je do 
wykonywania przepisów ogniowych. 

— Jak donosi Gaz. Lwowska, popełniono 22go b. m. 
w nocy napad rozbójniczy na karczmę pod Chrzanowem. 
Z wieczora jakiś porządnie ubrany człowiek wy pił wódkę 
i wyszedł Po chwili zapukano do okno, a gdy szyn- 
karz nie chciał otworzyć z powodu późaej pory. wystrze- 
lono do. okna z pistoletn i wybito okna. Szynkarz wra? 
z rodziną ratował się przez tylne okno, a kilku ludzi 
weszło do karczmy i zrabowało wszystko, co się dało. 

— Rada miasta Tarnowa postanowiła zaprowadzić 
światło gazowe i wybrała komisyę do zajęcia się tą 
sprawą. 

— W duchowieństwie rz. kat. zaszły następujące 
zmiany: Wikarym w Bobrku został X. Adam Borowie- 
cki, wikary w Rndawie, a na jego miejsce przeznaczony 
X. Feliks Niżyński wikary u Ś Mikołaja w Krakowie. 
Wikarym w Uszwi został X. Józef Bobiński, wikary 
w Cmolasie. X. Józef Laskowski, prefekt semin. we 
Lwowie i koop. przy kościele N. P. Maryi we Lwowie, 
przeniesiony do zakładu wyższego naukowego Ś. Augu- 
styna w Wiednin, a na jego miejsce został prefektem 
X. Józef Weeber. X. Stan. Nyrkowski został wikarym 
w Połomyi, a X. Wojciech Podgórny w Sasowie. X. Jan 
Bobek wikary w Liszkach, przeniesiony do Zielonek na 
miejsce X. Adryana Kubiaka, franciszkanina z klasztoru 
krakowskiego. X, Kapistran Zajączkowski kapłan, refor- 
mat w Kętach, umarł d. 13 b.m. licząc lat 84. X. Ja- 
kób Białaś, wikary w Jaśle, otrzymał probostwo w Rze- 
piennika biskupim. X. Wojciech Żebracki otrzymał wi- 
karyat w Pantalowicach. D. 4 b. m. umarł w Bochni 
kapłan deficyent X. Ignacy Oskard. X. Leopold Towt- 
kiewicz wikary w Kozłowie, przeniesiony do Zaleszczyk, 
a na jego miejsce X. Jakób Nowobielski. Na miejsce 
Bronisławy Protznerowne: przełożonej Dominikanek na 
Gródku w Krakowie wybraną została Joanna Kleinówna. 

— Onegdaj rozpoczął się w Wiedniu proces dyrekto- 
rów i członków Rady zawiadowczej upadłego pankn za- 
bezpieczeń od szkód elementarnych, oskarżonych 0 upa- 
dłcść z własnej winy. Bilans Towarzystwa akcyjnego 
wykazał w dniu zamknięcia banku 993,687 złr. niedo- 
boru 8 w kasach znaleziono 45 centów! 

— Księgarnia J. K. Żupańskiego w Poznania ukoń- 
czyła pierwszą seryę wydawnictwa Dzieł 6, p. Karola 
Libelta, w sześciu tomach, które zawierają: „Objawy 
filozofii słowiańssiej* (tom 1), „System Umnictwa* (to- 
mów 2) „Estetyka“ (tomów 3). Drukiem pierwszych 5 
tomów jeszcze sig sam autor zajmował; Bstętykę pree- 
robił i pomnożył. Rychłe wydanie drugiej i trzeciej s6- 


ryi (po 6 tomów) uczynił p. Żupański zawisłem od ro- 
zejścia się nakładu seyi pierwszej. 

— W Bajrucie, jak donosi Głaz. Narod., umarł 
d. 23 z. m. Józef Lunda lwowianin, licząc lat 44. 
Młodym chłopcem wstąpił do legionu polskiego w Wę- 
grzech w r. 1848 a po upadku powstania przeszedł do 
Turcyi. Następnie wyjechał do Paryża, gdzie skończył 
medycynę a uzyskawszy amnestyg doktoryzował się 
w Wiedniu i wrócił do Lwowa, gdzie zasiadał czas jakiś 
w Radzie miejskiej. W r. 1862 wyniósł sig do Serbii, 


a stamtąd wyjechał do Turcyi, i od r. 1870 przeby- 


wał w Port-Said nad przekopem Sueskim. 

— W Bohorodczanach została otwartą d. 23 b. m. 
stacya telegrafa z ograniczoną służbą dzienną dla po- 
wszechnego użytku. 

— W sobotę w nocy umarła w Wiedniu obłąkana 
od dwóch lat Antonina Montag znana jako śpiewaczka 
piownak krajowych pod nazwiskiem Mannsfeld. 

— Gabinet zoologiczny warszawski znacznie się osta- 
tniemi laty zbogacił darami rodaków rozrzuconych po 
świecie, od Algieru do Kamczatki i za Atlantykiem. 
Gazeta Polska podaje niejakie szczegóły o darach na- 
desłanych temu zbiorowi. Od r. 1866 do 1870 p. 
Jelski zbierał kosztem hr. Konstantego Branickiego : 0” 
kazy w Gujanie francuskiej i przysłał trzysta kilka- 
dziesiąt gatunków ptaków, wielką liczbę zwierząt sią- 
cych, ryb, płazów, gadów, owadów; ssących zwierząt 
około 50. Od r. 1870 przebywał p. Jelski aż dotąd 
w Peruwii, skąd nadesłał 500 gatunków ptaków, z któ- 
rych 80 wcale nieznanych i dopiero w Warszawie przez 
p. Taczanowskiego opisanych; między zwierzętami stam- 
tąd przysłanemi jest jeden gatunek nieznany dotąd, na- 
zwany Dynomis Branickii; przytem zbiór pająków 
bardzo obfity. Od 11 lat pp. Dybowski i Godlewski 
przebywając w Azyi nad Bajkałem, w Środkowej i wscho- 
dniej Syberyi, aż do Kamczatki, zasilają gabinet war- 
szawski rzadkiemi okazami. Od nich otrzymał gabinet 
około 400 gatunków ptaków, zbiór jej, wielką liczbę 
zwierząt stących, między któremi okazałe tygrysy, dam 
lej gadów, płazów i owadów, ryb morskich, jeziorowych 
i rzecznych, uklasyfikowanych przez p. Dybowskiego, 
wreszcie osobny zbiór skorupiaków w 120 _ gatunkach 
z dokładnym ich opisem. Dzieło p. Dybowskiego 0 


= |skorupiakach znalazło w Święcie uczonym całej Earo- 


py uznanie. Dalsze zbiory zawdzięcza gabinet war- 
szawski podróżom hr. Branickich w Afryce północnej ; 
oierwsza podróż hr. Konstantego i Aleksandra Brani- 
ckiego z profesorem Wagą odbyła się r. 1863, w dru- 
giej brał udział kustosz dzisiejszy gabinetu p. Łucza- 
mowski i Dr. Dziedzicki. Nadto hr. Konst. Branicki 
nadesłał zbiór ryb z morza Śródziemnego. Znaczne 
okazy otrzymał gabinet także od ks. Władysława Lu- 
bomirskiego. W ogóle przed kilkunastu laty posiadał 
gabinet warszawski 930 gatunków ptaków; obecnie .ma 
ich 3400. » 

— W drukarni rządowej w Peszcie wyszła nowa 
mapa Tatr, odbiła na kamieniu w 11 tonach, przedsta- 
wisjąca dokładnie stopniowe wzniesienia gór ; czyli tak 
zwana. Hóhenschichtenkarte. Mimo poprawnego rysqnku, 
nie brak jednak kilku ważnych usterek, które rażąco 
w oczy wpadsją. I tak, jezioro Hincowe w dolinie Mię- 
guszowskiej wyobraża sobie rysownik jako znacznie wię- 
ksze od jeziora Szczerbskiego (po węg. Csorbai-tó); wia- 
domo zaś dobrye, że jezioro Szczerbskie, największe 
w węgierskich Tatrach, ma objętości 36 morgów, a je- 
zioro Hincowe zaledwie 3 morgi. Prócz tego brak na 
mapie nazw i oznaczenia wysokości wieln pomniejszych 
jezior, co tek i o niektórych górach powiedzieć można. 
Ponieważ mapa ta dla Węgrów wyłącznie wydana (tak 
należy przynajmniej wnioskować dla samych węgierskich 
nazw), przeto też polska strona Tatr jako właściwie po- 


minięta, bardzo licho wypadła, Czarny Staw nad Rybiem 


uparcie tu Morskiem Okiem ( Tenger szem) natwany; 
z Pięciu Stawów w dolinie tejże nazwy tylko dwa są 
wymienione, Wielki i Mały; Gąsienicowe stawy. figurują 
tu jako Goriczanske, góra Świnnica, najwyższy szczyt 
po naszej stronie, jako Svinia Skała it. p. Zadziwiło 
nas tylko niemało oznaczenie granicy między Galicyą 
a Węgrami, któ-a, jak na mapie dobrze wyrysowano, 
prowadzi samemi szczytami gór a poniżej Czarnego Stawu 
i Rybiego po prawym brzegu Białki. Wiadomo zaś, że 
Węgrzy roszczą sobie pretensys nietylko do Czarnego 
Stawu, ale nawet do połowy Rybiego, jakoby do ich te- 
citorium należącego. Tym sposobem więc podobne zs- 
shcianki aneksyjne wypowiedziane n. p. w przewodniku 
Fachsa, w drugim roczniku węg. Towarzystwa karpa- 
ckiego, jako nie msjące żadnej podstawy, bezwzględnie 
upaść muszą. 

— QOgrodnicy naderemnie dotąd usiłowali otrzymać 
zielone róże, georginie, əstry i t. d, Otóż na teraźniej- 
szej wystawie ogrodniczej w Moskwie miała się znaj- 
dować zielona georginia czyli dalia, którą wychodował 
ogrodnik miejscowy Immer. 

Teatr. We czwartek dnia 28 października, kome- 
dys w 5 aktach przez Jana Aleksandra hr. Fredrę (syna): 
Wielkie bractwo. Początek o godzinie 7ej. 

— Wystawa nieustające Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
sigkuych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
stwarta codziennie od godziuy 1lej do 46j prócz ponis- 
Iwiałku. Wstęp w niedzielg 15 caatów, w dni powsse- 
inie 30 cantów. 

— Dnia 26 października deszcz ciągły, także w nocy; 
termometr od 1:6 doszedł do 3'3 R. Barometr prawie 
bez ruchu; dnia 27 października o godzinie Gej rano 
stan jego był 32810, termometru 2:4 R. Wiatr zachodni. 

— We czwartek dnia 28 października: Śgo Szymona 
i Égo Jody apostołów. i 


prawy szdowe. 


Zabójstwo redaktora Sonzogno. 


D. 20 października rozpoczęła sig w Rzymie ostate- 
czna rozprawa sądowa w procesie Józefa Luziani i je- 
go wspólników. Przypomną sobie zapewne czyte'nicy ów 
wypadek, który ogromne sprawił wrażenie nietylko we 
we Włoszech, sle w całej Europie, gdy d. 6 lutego 
r. b. redaktor radykalnego dzięnniczka rzymskiego Ca- 
pitale ugodzony został w biurze swojem przez nieżna- 
jomego człowieka sztyletem i mocojąc sig 2 zabójcą, 
padł na schodach bez życia, a hałas ztąd powstały, 
sprowadził ludzi, którzy mordercę ujęli. Przypisywan 
tę zbrodnię politycznym pobndkom, dla tego, że Qapi- 
tale miotał się na wszystkich, aż dopiero Śledztwo wy- 
kryło, iż bezpośredni morderca był prostym najemni- 
kiem, pośrednie osoby dały się użyć za narzędzie pod 
pozorem politycznym, a głównym twórcą spisku na ży- 
cie redaktora, był jego współpracownik, deputowany, 
człowiek najbrudniejszej przeszłości, Luciani, W jaki 
sposób Luciani, żyjąc długi czes z owoców kradzieży 
brata swego, mógł zostać posłem wybranym na Traste- 
vere w Rzymie, to należy do tajemniczych intryg, w 
które akt oskarżenia nie wchodził. Luciani odgrywał 
rolę trybuna ladu, przyjaciela Głaribaldege, męża nie- 
winnie prześladowanego i używał między pospólstwem 
wzięcia. Że izba deputowanych nið uznała jego wyboru, 
wiedząc poniekąd o różnych jego brudnych sprawach, 
Świadczy to, iż potrzeba takiej kontroli obyczajów, bez 


której złodziej i oszust może być przecież wybranym, 
tm spólników i przyjaciół, spy zabiegami swe- 

umieją pozyskać głosy wyborców, dających się nie- 
ki ir danie 8 s dających się 

zef Luciani młodym chłopcem b mciągnął się 
r. 1860 do strzelców Tybru, a po iż dake: ży- 
Gie bezczynne i nie żałowsł sobie niczego, a bawiąc PO 
różnych miastach włoskich, żył z dochodów kradzieży 
brata swego Eugeniusza, i nie mógł niewiedzieć, zkąd 
te wsparcia pochodzą, skoro brat nie miał ani majątku 
ani utrzymanie, zwłaszcza, że jak sprawdzono, wyma- 
wiał ktoś Józefowi Luciani, że żyje z kradzieży brata 
swego, a ten nic na to nie odrzekł. W. r. 1866 ujęto 
sprawców kradzieży u rzeźbiarza Dapré we Florencji, 
którzy uchodzili za wychodźców politycznych, a byli to 
zbrodniarze już karani, i z nimi zostawał Józef Luciani 
w m 
r. 1870 Luciani wrócił do Rzymu, zabrał znajo- 

mość z Rafaelem Sonzogno i wszedł do redakcyi Capi- 
tale. Przez długi czas byli przyjaciołmi, bo Sonzogno 
nie wiedział, co się dzieje w jego domu. Ale w r. 1874 
żona go opusciła i przyszło do procesu o rozwód a za- 
razem Lnciani był pozwany O uwiedzenie. Wtedy zaczę- 
ła się wojna na zabój między dawnymi przyjaciółmi. Son- 
zogno zdołał przeszkodzić wyborowi Lucianiego na de- 
putowanego i doniósł o jego sprawkach złodziejskich, 

list jego nie doszedł władzy. Luciani wahał się, czy 
opuścić Rzym, czy zgubić Sonzogno. Przeastawił on 
swoim przyjaciołom, że Sonzogno jest szpiegiem austrya 
ckim i że należy go zabić, a użył nawet zręcznie sta 
rego Garibaldego, który jak wiadomo, nie odznacza się 
szosogólng przezornością i nie przestał być spiskowcem. 
Gdyby nie popularność Garibaldiego, przed którą sąd 
nawet uchyla głowy, byłby jenerał ten wmieszany w 
proces Lncianiego. 

Luciani bowiem przedstawiał przyjacielowi swemu Ar- 
matemu, iż Sonzogno jest niebezpiecznym, że krzyżuje 
plany Garibaldego i pełni rzemiosło szpiega, zatem za- 
sługą będzie publicznę sprzątnąć go, a zarazem zalecił 
niejakiego Morellego, jako przydatnego do tego zabójstwa. 
Zaprowadsił zaś Armatego, Morellego, Farinę i kilka przyja- 
ciół swoich do Garibaldego i wszozął rozmowę o Cicerna- 
acchio, rozstrzelanym niegdyś przez Austryakó -. Gari. 
baldi rzekł, iż śmierć ta zasługoje na odwet i niemoże 
być darowaną. Armati i Morelli wyszedłszy od Garibal. 
dego, byli pewni, że ten miał na myśli Sonzogna, bo 
tak w nich wmówił Luciani. Nakłaniali więc Farinę, aby 
się podjął zabicia Sonzogna lub najął kogo, 8 Luciani 
przyrzekł dać nejemnemu zabójcy 4 do 5 tysięcy lirów, 
Najęty więc był Frezza. Luciani wyjechał do Turynu, 
zostawił dla mordercy 1000 lirów, niemogąc więcej do- 
stać, choć się o to u różnych osób starał. Dopiero po 
dokonaniu morderstwa wrócił Luciani do Rzymu. Frezza 
został ujęty i wydał wspólników, a przez nich doszedł 
sąd do Lucianiego. Obwinieni są przeto Józef Luciani, 
Armati, Morelli, Farina, Scarpetti jako uczestnicy j 
Frezza jako morderca, który nawet z widzenia nieznał 
Sonzogna i był do jego drzwi doprowadzony. Wszyscy 
winowajcy przyznają się, prócz samego Lucianiego, który 
wbrew wszelkim zeznaniom i okolicznościom, udowadnia- 
jącym autorstwo zbrodni jego, wypiera się wytrwale. 

Zamordowany Sonzogno. nie był także moralnie czy- 
stym. Zaał on różne sprawki Lucianiego, A mimo tego 
Przyjął go na współpracownika, otworzył mu wolny 
wstęp do domu, ciągaął z niego korzyści i obaj ci lu- 

„byliby dalej prowadziii rzemiosło swoje na pół 
polityczne a na pół rozbójników dziennikarskich, bo 
grozą swego dziennika zmuszali wiele osób do okupy- 
Wania sig im, gd by nie stangła między niemi żona 
Sonzogna, która stała się powodem do nienawiści ich 
wzajemnej, ata skończyła sig zamordowaniem jednego « 
sądem na drugiego. 

Przesłuchanie tak winnych, jak licznych świad ków 
nie przedstawia nic ważnego. 


Oskar Bobrowicz z Wiednia, Franciszek Muszak kupiec 
z OpawyL. Gregor kupiec z Prus, Jerzy Wilke kupiec 
z Biały, Tadeusz Czapelski z Warszawy, Jan Schlenker 
z Warszawy, Gustaw Seifert ze Lwowa, Józef Nowotny 
z Pragi, Ferdynand Dąbski z Kongresówski. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Marya 
Czernicka z Warszawy, Piotr Sochacki z żoną z War- 
szawy, Hieronim Abramowicz ze Stambułu, Władysław 
Jaworski z Kongresówki, Klotylda Siemońska z War- 
szawy, Franciszek Leszczyński z Ząbkowic, X. Franci- 
azek Sshiller z Prus, Hieronim Merdas ob. z Poznanis; 
Józef Sikorski z Kongresówki, -Kazimierz Ligocki z Ga 
licyi, Kazimierz Gołuchowski ob. z Galicyi, Aleksander 
Stroka ze Lwowa, Marya Orzechowska ob. z Miechowa, 
Amalia Grabiańska, Wiktor Bażanko ob. z Kongresówki, 
Zygmunt Rępalski z Działoszyc, Feliks Jarzyński z fa- 
mili z Kongresówki, Petronela Jasińska z synem z War- 
szawy, Adolf Artl z Mysłowic, Juliusz Palka z Węgier, 
Amalia Budzilewiczewa z Bojanowa, Marya Kopeczna 
ze Buchy. 


(Nadesłane.) 


Na założenie Bursy dla synów nanczycieli w dalszym 
ciągu złożyli: 

Zarząd główny Tow. pedag. 50 złr.; Alfred Ruciński 
inspektor szkół okręg. w Wadowicach jako czysty przy- 
chód z wystawy rzeczy szkol. 5 złr. 55 c.; X. Wine. 
Piksa w Krakowie 5 złr.; Gmina Siare Miasto 10 złr.; 
za pośrednictwem p. Ferd. Misiewicza, kierow. szkoły 
w m. Ciężkowicach: X. Leon Kozłowski z Bobowy:i 
N. N. w (Ciętkowioach po 2 złr.; Józef Świstelnicki 
w Rzepienniku, N. N. Teodor Kochlöffel, N. N. Ferd. 
Misiewicz, N. N. w Ciężkowicach, Andrzej Fyda w Bru- 
gniku, Fr. Czapliński w Wilczysku, Marcin Mędrak org. 
w Zborowicach, St. Kochański w Siedliskach, Wawrz 
Michalik w Korzenny i Kaz. Mika w Jaetrzębi po 1 złr.; 
N.N. i Anna Łukaszewska w Ciężkowicach po 50 0; 
miasto Podgórze 10 złr.; Marceli Drohojowski w Czor 
sztynie 5 złr.; za pośrednictwem X. Gabryelskiego dziek. 
w Jakóbkowicach 4 złr; N. N. w Krakowie 4 złr.; za 
pośrednictwem p. Ropickiego kierownika szkoły w Brzo- 
stku: Stan. Kotarski i X. Lud. Katyński w Brzyskach 
po 5 żłr.; Czesław Irzykowski w Błaszkowej, St. Szurek 
w Grudnie, Aleks, Płocki w Lipnicy, hr. Zborowska 
w Bieźdriedzy, hr. Bomer w Bieździadoe, A. Jakubow- 
ski w Sieklówce, p. Pawłowska w Dąbrówce po 2 złr. 

(c.d.n) 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 25 prździeraika wieczór. Monitor za- 
przecza pogłoskom o mniemanój różnicy zdań w 
gabinecie, powstałój jakoby przez artykał Journal 
des Débats o zachowaniu się Buffeta. Monitor nad- 
mienia przytem, że wszyscy ministrowie zobowią- 
zali się iść razem, aby dojść do praktycznego za- 
stosowania konetytucyi m mianowicie sprowadzić 
orzyjącie ustawy o wyborach okręgami. Przed. o- 
siągnięciem tego rezultstu niema mowy o przetile- 
niu gsbinetowem. Ksrliści obsnozyli ściśle Berga 
w Katalonii. Słychać za rzecz pewną, iż Mendi- 
ri, który jest uwięziony, żądał, aby go wypuszczo- 
no na wolność, ofiarojąc się uznać króla Alfonsa. 

Rz 25 psździernika. Papież przyjmował 


W. 
W. aa 


Oświęcim 26go października. 
Na dzisiejszy targ przybyło wolów sztuk 642, pła- 


za parą 200 do 260 złr., a za cetnar mięsa 27 
do 29 złr. 7 


Ajencya Oświecimska Banku Gal. dla han. i przem. 


IPeszt 25g0 października. (Targ sbożowy). 
pees wszystkich produkrów nie wielka. Ceny bez 


za pszenicę na 8) funtów po 4'35 do 4'45, 

b 87 funtów po 5:30 do 5'35 za 100 funt. cłowych 
sis po 8'15 do 3-25 za 80 f; jęczmień po 2:65 di 
za 70 funt.; owies po 2'17 do 2*20 za 50 f., ku- 
kurndzę po 260 do 2-80 za 85 f, proso po 2:10 de 
2:20 za 85 f., olej po 22:50 złr., spirytus po 34— złr. 

Wrecław 25go października. 

Płacono za pszenicę w miejscu na 200 fuatów cłowych 
po 21:80 mark; żyto na 200 f. cł. po 17:— m.; owies 
na 200 f. cł. po 17:60; rzepak na 200 f. brutto p 
28:50" mark; olej po 64— m.; spirytus na 100 Trall 
W miejscu po 44'-- mark, na listopad i grudzień pc 
45:20 mark. 


Eu 
Przyjechali do Krakowa od 26 do 27g0 października 
„HOTEL POLLERA: D. Dymaszek z Wiednia, Se 

ann ze Stuttgartu, Franciszek Bronczek z Pragi, 
G. Richter z Kołow, Seweryn Porosielski z Kongresówki, 


powodów łączą. 

Londyn 26 październike. Poseł austryaoki 
hr. Beust przybył tutaj. 

Ateny 25 października. Prezes Izby Komun- 
duroa został właśnie wezwany do Kröls, sby się 
zajął utworzeniem gabinetu. Ze stronnictwa Zaimi- 
sa ma wejść dwóch członków do gabinetu. Słychać, 
że utworzenie gabinetu spóźniło się w skutku ro- 
kowań nad pytaniem: czy ministeryum Bulgari- 
ga ma być pociągniąta do odpowiedzialności. Izbe 


UZAS i Ozwartka 29 Pańdziernika 1815: 


przekazała oskarżenie prokuratora komisyi spra- 
wiedliwości z poleceniem zdania sprawy w Ci 
godnia. Stronnictwo Deligiorgisa jest reprezen- 
towano w mniejszości w komisyach sejmowych. 

Hair 25 października. Książę Walii r3- 
ozgł synowi wicekróla egipskiego order Gwiszdy 
Iadyjekiej. 


Już po napisaniu i wydrukowania artykułu wstę- 
pnego otrzymaliśmy ważne wiadomości w sprawie 
wniosku Wildauera i baszej Rady szkolnej krajo: 
wej. Przedewszystkiem przytoczyć musimy donie- 
sienie półurzędowej Polit. Corresp., która pisze: 

„Jego C. i K. Apost. Mość raczył postanowieniem 
Najwyższem z 23 października 1875 r. rozporządzić, 
iż na przyszłość mianowanie dyrektorów szkół śre- 
dnich rządowych w Galicyi podawanem być ma do 
ostatecznej decyżyi N. Pana, mianowanie zaś nau- 
czycieli w tychża szkołach należeć będzie do mini- 
stra wyznań i oświaty; dalej, iż Rada szkolna gs- 
licyjska ma w obu tych wypadkach przedkładać 
wnioski swoje ministrowi oświaty, do którego na- 
leży takża w drodze instanoyi traktowanie służbo- 
we całego ciała nauczycielskiego.“ 

Uprzedzono więc zamach, jaki mieścił w sobie 
aniosek p. Wildaners, rozporządzenie bowiem ce- 
sarskie jest tylko formą załatwiania kwestyi na dro- 
dze adminiatracyjnej, aby jej nie dopuścić na drogę 
omrlamentarną. Manewr to tem zręczniejszy, że 
orzeprowadza ograniczenia atrybucyi Rady państwa 
4 usuwa parlamentarnog walkę i jej nsstępstwe. 
Rozporządzeniem cesarskiem została zapro ng 
Rada ezkolna galicyjska w r. 1867 i został sank- 
syonowany jej regulamin przez sejm krsjowy uchwa- 
lony, tą samą drogą i pod oałoną najwyższej 
soli rząd pozbawia dziś Radę szkolną nsjważniej- 
szych atrybnoyi i ścieścia jeszcze jej autonomiczny 
sakron: Cios to dotkliwy, nie sądzimy jednak, aby 
ten manewr zmiesił doniosłość zamachu. który 
terav wyłącznie zwrócony przeciw Galioyi. Wniosek 
Wildanera dążył do przeprowadzenia ogólnej reformy 
i pośrednio tylko naruszał prawa Galicyi, obecnie 
zaś minist*rynm widocznie pragnie nie dopuścić 
wniosku do obrad lub pogrzebać go w rozprawach, 
oszczędzając innych autonowistów, a tylko wyjmuje 
z niega to, oo się tyczyło galicyjskiej Rady szkol- 
naj. Krok ten wystarczy, aby pojednawcze dotych- 
ozas stanowisko delegacyi polskiej wobec rządu 
zamienić na stanowczo opozycyjne i wyklucza wszel 


= | kie możliwe kompromisy. Dla tego nie zadziwiło 


ass wcale doniesienie, jakie w tej chwili otrzymu- 
jemy o pod"niu się do dymisyi p. Ziemiałko- 
wskiego. Oto, co nam piszą: 

„Rada ministrów uchwaliłą wszystkiemi głosami 
przaciw głosowi ministra Ziemiatkowskiego, a to 
aa wniosek ministra oświaty Dra Stremayra, aby 
drogą rozporzą?zenia cessrakiego zmienić statot 
Rafy krajowej w ten sposób, że profesorów sztół 
średnich mianuje ministar, a dyrekt'rów Cesarz. 
Dr. Ziemiałkowski w skutek tej uchwały podał się 
do dymisyi. Sprawą tę posłaqo do G616!'6, zkad 
orzyszło potwierdzenie zmian W statucie dla 
Rady szkolnej galicyjskiej, a zarazem nieprzyję- 
cie dymisyi ministra Ziemiałkowskiego. W ten spo- 
sób spodziewa się ministerstwo nakłonić Radę pań 
stwa do odrzucenia wniosku Witdauera niemiłego 


Tyroltzykom, a w zamian za to poświęca Polaków.“ ty 


W tym samym przedmiocie pisze nam kore- 


spondent : 
FT wWiedoń 26 października. 

Na tój samój drodze rozporządzeń — na któ- 
wee u 1867 r. rozporządzeniem oesarskiem 
nlatywę urządzejącą Radę szkolną galicyjską i na- 
dający jéj słusznie szerszy zakres działania, BIŻ 0- 
tezymały późoićj urządzane na drodze ustawodaw- 
czój Rady szkolne krajowe w innych krajach mo- 
uarchii, nie mających narodowój i historycznéj od- 
rębności — została teraz a ta zmieniona. 
Wozoraj podpisanem zostało przez Cesa- 
rza w Gödöllő rozporządze 516, na przedsta- 
wienie ministra oświecenia p. Stromayra, które ście- 
énia zakres działania Rady szkolućj galicyjskiój. 
Jak tylko wydanie takiego rozporządzenia zostało 
owionem, minister Ziemiałkowski podał się 
o dymisyę, aledymisya ta nie została przes 
Cesarza przyjętą, „dla dobra służby.“ Roz- 
porządzenie cesarskie będzie jutro lub pojutrze o- 


głoszone w Wiener Zig. Ograniozam się dzisiaj na 
przesłaniu wiadomości o tym fakcie, odkładając na 
późniój uwagi. w 


'Driennik Warszawski od czasu do czasu podaje 
wiadomości o odznakach „honorowych“ nadawanych 
duchowieństwu dyecezyi Chełmskiej przez Cara lub 
przez prawosławny synod peterabureki za usługi 
oddane w dziele „nawracanis* unitów. Dotychczas 
dotyczyło to duchownych piastujących godności i 
urzędy w szmym Chełmie; dzić znajdujemy przy- 
dłuższy spis parochów wiejskich, ozdobionych przez 
synod za przyzwoleniem Cars krzyżami i biretami. 
Wisdomo, że i wielu włościen nowo nawróconych, 
mianowicie tatże wójci, otrzymało medale „za wier- 
ność.“ Mimo to wszystko opór przeciw wylzonywa- 
niu praktyk prawosławnych bynsjmniej nie ustaje, 
tak że tylko przy pomocy żandarmów prawosławiu 


wania Polacy 
nieustający. są: 

W wyborach uzupełniających do parlamentu nie- 
mieckiego z okręgu Krobsko - Wschowskiego zwy- 
oiętyli kandydaci polsko-katoliccy X. Dr Respą- 
deki pp. Gustaw Potworowski i Wojtshew- 
ski (z frakcyi centram), którzy wszyscy już spra. 
wowali poselstwo i całkiem niesłusznie pozbawieni 
byli mandatów przez parlament. Walka wyborcze 
była nader zacięta, podobna, si parva magnis com- 
parare licet, do walki stronnictw w sejmie bawar- 
skim. Polacy i katolicy przeprowadzili swych kan- 
dydatów większością dwóch tylko głosów. Obecnie 
ozekają jeszcze Polaków i katolików wybory uzu- 
rełsiające do sejmu pruskiego w okręgu Chojnicko- 
Człachowskim. 

D.iś w Barlicie otwarcie parlamentu niemieckie- 
go. Tym razem wyjątkowo nie zagai go Cesarz o- 
sobiście, powstrzymany, jak mówi Nordd. Allg. 
Zig, nieuniknionem strudzeniem się podróżą wło- 
ską. Zarazem odroczył Cesarz swą wycieczkę my- 
śliwską do Zegania i Olawy, którą miał przedsię 
wziąć zaraz po zagajeniu parlamentu. Ponieważ 
i ks. Bismarka niema w Berlinie, przeto zagajony 
będzie parlament prawdopodobnie przez przewo- 
dniczącego w urzędzie kanclerskim p. Delbrńcka. 

Nordd. allg. Złą z okoliczności powrotu cesarza 
Wilhelma z Włoch odświeża tytuł wydobyty z po- 
między starych rupieci przy tworzeniu dzisiejszego 
cesarstwa Niemieckiego, ale w ostatnich ozassob 
aajzupełciej znów zapomniany, witając cessrza ja- 
ko auctorem imperii, tym razem przyaparzającego 
sesarstwu błogości i darów pokoju. Cała zresztą 
treść artykuła na powitanie jast parafcazą telegra- 
mu cesarza, wysłanego z Botzen do króla Wiktora 
Emanuela, o którego treści historyczoficznej mówi- 
my dziś na inaem miejscu, tak, że pozostaje nam 
tu wspomnieć tylko o pewnym szczególe artykułu 
Nordd. allg. Ztg. Dziennik ten zaznacza jako re- 
w ro 
„Bo 


głównie, pokój kge ai pokój wyznaniowy, mia- 


ciołem katolicki 


ustaje, już z tego samego powodu, że naru- 
napadsją bezbronnych mie- 


Ostatnio deposzo tolegrafczEc „Czesi: 


Wiedeń 27 października. (pryw). Ziemiał- 
kowski na podanie swoje O dymisyę otrzy mał 
został w gabinecie, w którym 

j („zresztą* zna- 
czy tu pewnie: wyjąwszy szkolą. Red). 
Obrady nad wnioskiem W i 
jektu o nadzorze szkolnym, prawdopodobnie odroczo- 
ne będą, gdyż potrzebną jest pewna zmiana. K 
rencya partji wiernokonst jnej a 
handlu dopiero w wiek Gęodaiu odbęd ia 
się. Sohmerling w izbie wyższej, a deputowAty 
Promber w niższej przedłożyli petycyę mieste Bor- 
na, 2,200 podpisami opatrzoną, o w;powi<dzen'e 
traktatu handlowego i ołowego, tudzież o uło$euie 
autonomowej taryfy ołowej. 

Berlin 26 października. Dziś w południe ode 
her się odsłonięcie posęgu Steina w cbecne ści 

lewicza, który zastępował Censrza, żony k'óle- 
wicza i księżnej Karolowej, ks. Fryderyka Karola, 
oraz książąt Wirtemberskiego i Meiningen. Po od- 
śpiewaniu chorału i poświęceniu kamienia węg'el- 
Królewicza uderzeniem trzschtr<tnem 
nadworny Kógsl miał mowę, 
wzniósł trzechtrotny 
okrzyk na cześć Cesarza, a gdy muzyka odesrsła 
hyma pruski, spadła zasłona z pomnika. Prof «or 
Gaeist miał następnie mowę, a przewodniczący ko- 
burmis i H brechto- 


cześć Niemiec, poczem gra- 
nam otu win- 


Gołowiczew w Namarganie. 

Honstantynepol 26 październ ka. B*'a7- 
bozuki w Bośni złup:li wiele osad chrześ is ńskich, 
wymordowali mieszkańców, a w Hercegowinie wie- 
lu powstańców, którzy się już poddali, zortało po- 
wieszonych z nakazu zwierzchników. Porte zażę- 
dała telegraficzną drogą od gubernatora Bośni wy- 
jaścień, zarządziła rozpoczęcie śledztwa i nak: z1= 
łą surowe ukaranie winnych. Kabnli pasza mis- 
qowany został posłem w Pe 3 


z powodu nsjówieższych wypad 
nie poczynił przedstawienia u Porty. W kołech 
dyplomatycznych sądzą, że poseł rosyjski wrórń 
z propozycyą, aby zbiorową notę mocarstw wy- 
prerie do Porty z powodu pomienionych wy- 
oadków. 


«Kursą. Wiedeń 27 paźizi 
po poł. : Renta 6945 — Renta srebrne 
78 70,—— Losy s r. 186011150 — Aktye Banku 
Narod. 933.— Akcye kredytowe 205 30. — Tondys 
112:10. — Brebro 10315. — Napole”ny [8 99— 
Lombardy 99'— — Losy u r. 1864 184 25 — Abya 
kolei Karola Ludwika 200 75. gut Liwowsko- 
Osarniowieckiej 137:50.— Akcye kolei weg. pó. 
wschod. 11575. — Akcye kolei węg.-wschod. 43 50 


rnika, godz. 1m 24 


do wiedeńskiego Tugblatiu donoszą z Dubrownika, | Losy tureckie 35— — 0 indemn seliorj 
że powstanie rośnie znów w siły, związki z Trebi- | skie 88:50. — Losy premiow» wegierzkie 79.10.— 
nią zerwane od granicy aus , a dowodzi tam| Akoye kolei Koszycko-Bogum. 118—. Akcye kolei 


powioz Tarków, a w Zabczach 
niektórs zameczki załogą bronione. 

Książę Walii w drodze do Iadyj przebywa już 
w Kairze. Podróż ta jego ma na celu zjednać dla 
Królowej niepewnych wasałów iadyjskicb. Ale pc- 
trzebaby na to wystąpić z przepychem wechodnim 
i olśnić bogatych nabobów, a zarazem ująć pods- 
runtami. Parlament mały na tę wyprawę przezna- 
czył kredyt. 

Donoszą z Taszkentu, że dowódzoa powstańców 
w Chokandzie, Abdurraman wrócił Rosyanom wszy 
stkich jeńców. i; 


Kurs pieniędzy i papierów publ. | Pis | ż1aia płacą | żądają „płacą | żądają NŚ | płacą | żądają 
(notowany przez Izbę handlową krakowską). Losy księcia era 86 —| 36 BO]Banku wiedeńskiego dla ob > zo 
Kraków 27 Października. osy miasta Krakowa . . |1480|16—|” ” alfy . Z = B Toan oai leg 
- ofc raga . (m 1 sztukę) | 151 | 158 [Losy m. Stanielawowe LB." kaZPSCŃ Gada. [7 sr Tej : aaa akólnego * | 79 —| 80 — 
Same 7.0.31; |lejae Lite © Palia.) » miasta Budy eg | 26 0] 2 w Jk 
Mark niemiecki. . . . . . a ie 0 55%,| 0 56%, | 69 A hr. Waldstein . . 20 25| 20 ry" 3 A „|Pruskie bilety kasowe . 
Dukat holenderski ważny . . „1 , 582 | 5 88 z » hr. Keglevich 12 —| 12 Dni s =| 8 
Napoleondor rd 4508 | 8 101 —| np Badola, „ży 7] 18 25) 1826] Eyck e. 500 te a 
Półimpe $ e Ea 9.36.4590 82 25] ” z A + sr 
20-to mar] AB „ » Gó 89 | zt 1867 50/140 
Renat: | wpradęe O oa e BE. AIG A: 5| 87 25] Akoye bankowe i przem. | nrag D pa be 5 3i 
Kupony austr. srebr. płatne . . na 100 zł. |102— | — — | 80] 79 50l Banku narod. astryac. . . [84 —/936 —| „ póła.e.Ferd.1 pa: 4 9 10 
sx CE aw - KE: M 5101 ada imie kdo . . 20! 50305 7 » A ak e 1 70 
` ożyczka lo 0. (2% w. A. p- sp a a. arow. na 328 — » » WSTDT. 
wi SSE gal "an (e aA j 87 75 | 88 75 Kolei oo. Ferdynanda à 10% 10 3 e A |tz niem. 5°/ : o , 
zast. T. kr. z. ELA 79 — |8050 » owej tr. + |276 25/276 za W. Be eami Sa 
5% list. zast. T. kr. z. È E a a T ie 86 5 |88 f4 „ galicyjskie» - - - - 7. A „ zachod. ©. Elżbiety . [167 75168 5%, w srebrze 91 75| 92 2 So 
6x list, hip. bn. hip. È e 2 E l T E NAK 87 87 „ Południowej « . . . | 98 40) 93% 3 Kar. Ludw.300z.w. 93 
en i g.z.wło.j $ (> PEN f 98 50 |100 99 50/100 —| » Galioja; -1 R02 jaca w srebr. 5%, za 100. || 36 —| s — 88 50 
süst. zast. g.z. kr. z. w owie, zwrotn 85 7. © > 4 pe p o-=. = = 04 50 
| za SE lat, srebrem za 100 zł 4 s LE ós — | 98 — 99 75/100 „ Albrechta . . . .| = —| — —| „ Lwowsko-Czemiow. 139 — 
6% list, zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne|2 „ węg. półnwschod. . [115 50/116 — 800 złr. (w sr.5°/, 78 15| 79 — 243 — 
za 36 lat, banknotami za 100 zł. w. a.(g.| 90 50 | 91 50 89 50 99 —| „ ks. Rudolfa 200 zł. er.|126 25/126 7 Emissya z r. 1867 .| 51 —| 82 — 
6% list. zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 31 — 131 „ Alfoldsko-Fiumańskiej |118 — 119 — Siedmiogr. 200złr.w.a.| 69 50| — — 
za 18 lat banknotami za 100 zł. w. a. Í 9250 |9350 [6 92 —| 92 50] » nędzy < [218 —|118 ks. Rudolfa 300 złr.w 
1% list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotnej g* » rt ij ||-szi = aa Al Trin. Sa „ej g 80 75| 81 —| warszawa 25 paźd. 
` e ai dw > B ST i AERES — A m = nu — = 
Prioritet aoii okaz ak. (24.1000) i; 99 zj 00 —z|Losy poźycz. z roku 1839 . [265 —|268 —| „ * wschodnie-wggi 43 --| 48 25|Towars. pragskie przem. że 
4% listy zastawne król. Pol ser. I. (za 100r Sa 95 —8| 96 508] » » 1854 . |104 25/104 „  sustryack. „zach. (140 50/140 7 po 80 sb. .'. . «|= = 88 — 
d laty mata wn król Pol mer Li a 1009| 3 | 95 —z | 96 505 111 40/111 60] '„ Franciszka Józefa -|158 —|158 
peł listy zastawne król. Pol. _ (za100r.) $ | s8 —Ź| % 502 Banku gp: tale 00 50/100 7 Waluty. 
listy zastawne król. Pol. _ (za100r.) Ś | 81 25E| 82 50£ 17 — 117 Zakładu Kredytowego węg. |197 75/198 — k 
Aksye kolejowe i bankowe: 28 10| 151 zy oma ae 38 50] 38 7 "dukat ma wagę. | 6 38 |5 39 
Akoye kolei Karola Ludwika po złr. 200 ŻĘ 8 — |206 — bo 24 —| > galicyjskiego dla handlu| — —| — „ obrączkowy . | — —| — 
» Aeey prg K = 2/1387 — ne — Krodyto o 162 75/163 i a mija Krako — —| = — ki pk” AT: 
” we x — — na 5 o galicyjskiego) _ | -  |Nspoleondory . . . . . 
„. banka dla Han. 1 P. w Kraks wpłó0w.J48 65 — | 70 — Deasa e | 98 50] 94 we LWO o eE =. aa EET — -| = 


półn. zach. austr. 140.50. koye 
38:50. Akoye franko-qustr. 30 — — Tal. 167*25. — 
Ruble 151:—. 

Usposobienie giełdy : mdłe. 


REDAKTOR ODPO WEOBOKON I WYDAWCA 
0 


EŁOBUKOWSKI. 


Pooiągi na kolejach żelaznych. 
ODCHODZĄ Z KRAKOWA: 


Do Lwowa: lokalny: osobowy: pośpieczmy: mieszany: 
Kraków odjazd: 6.4 rano 10.52 rano 9.24 wiecz. 10.ss wiecz. 
Lwów: przyjazd: 8.5 wiecz. 945 wiecz.5.50 rano 10.55 rano. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11.49 w poł. 
Wieliczka przyjazd: 12.28 po poł. 
Do Niepołomie : we wtorek, czwartek i sobotę sWieliczki, 
o godz. 1 min. 19 po południu. 
„wd rz zi południu. 
De Wiednia : osobowy pośpiesrny: miessany: Ue 
Kraków +: 6.7 rano 7.52 rano 10.18 rano 5.27 pop. 
Wiedeń pa A 6.56 wiecz. 4.41 wiecz. 3.36 rano 4.51 rano. 
Do Prus: każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle- 
piej jechać osobowym rano © g. 6 m. 7, mającym w Oświę- 
cimie połączenie z po i pruskiemi. Tym pociągiem ja- 
dąc do Berli „idż się do Wrocławia o g. spate 
a po l-godianym przestaaka dalej; jadąc zać z OWA 
pospiesznym przyj się do Wrocławia po 4ej i za sd 
się do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli- 
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 m. 27. po południn, 
trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Berlina. 
Do Warszawy: rano o g. 8 m. 22 idrie do sma 
L, IL i II. klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko L iT. 
klasa. Jadąc wiedeńskim osobo og. 8 m.?27 
pozoładuńe jedzie się do Trzebini i IL kL), z Trzebini 
idzie pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko 1i IIkt. 
PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA : 
Ze Lwowa: 


11.25 wiecz. 
7.17 rano. 

5.54 po poł. 

6.9 po poł. 


Wiedeń odjazd: 
Kraków przyjazd: 9.4 wiecz. 8.52 wiec.11.43 przedp. 10.12 rano. 
Z Prus: o g. 3 m. 26 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany, 
Z Warszawy: 10.12 rano osobowy; 6.1 wiecz. mieszany. 

MG" Godziny przybycia i odjazdu pociągów obliczone 
według średniego osasu miejscowego. 
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Nakładem Księgarni 


6. P. Aderholza w Wroclawiu 


wyszło i jest do nabycia w Księgarni B. 


A. Krzyżanowskiego w 
Kkowie nowe dzieło: 


P. Karl Antoniewicz 


(Missionńr der Gesellschaft Jesu) 


Ein Lebensbild 


von 
Mr. Ferdinand Speil, 
Spiritual des Clericalseminars in Breslau. 
Mg" Cena złr. 2 c. 85. (2545-3-3) 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam niniejszem, aby nie pożyczano 
synowi mojemu Henrykowi pod ja- 
kimkol siek pozorem pieniędzy, gdyż za dłu- 


gi przez niego robione płacić nie będę. 
Wiedeń, w pażdzierniku 1875 r. 
(2583 2-3) D. Tannenbaum, 


EDYKT. 
L. 47248. POP ÓR (2631-3-3) 


Na żądanie Wiktora Szklarskiego de 
praes. 2 Września 1875 r. L. 47246 
zezwalą c. k. Sąd krajowy na wprowa- 
dzenie postępowania amortyzacyjnego 
w celu wykreślenia ze stanu dłużnego 
części dóbr Dobrociecz „Mikłowszczy- 
zna* zwanych, Dom. 265 p. 437 n. 
15 haer, Kazimierza Serafińskiego wła- 
snych, następujących wierzytelności hi- 
potecznych, 

1) według dom. 51 p. 129 n. 4 i 
5 on., odnośnie do dom. 51 pag. 129 n. 
3 on. i odnośnie do dom. 51 p. 130 n. 
3 haer. na podstawie zapisu z 28 Marca 
1775 r., wskutek uchwały z 3 Grudnia 
1808 r. L. 39444 dla Sebastyana i Sa- 
lomei ze Zdzińskich małżonków Mit- 
kowskich ciążącój s. 2027 złp. 161/3 gr. 

2) wedłog dom. 51 p. 129 n. 6 on. 
z aktu darowizny Sebastyana Mitkow- 
skiego z 15 Maja 1799 r. wskutek u- 
chwały z 19 Maja 1810 r. L. 14955, 
dla Eufrozyny Mitkowskićj ciążącój su- 
my 2236 złp. 

3) według dom. 51 p. 130 n. 7 on. 
z zapisu z 28 Marca 1775 r. przez Jana 
Mitkowskiego zeznanego, wskutek u- 
chwały z 19 Maja 1810 r. L. 14956 
ciężącćj dla Eufrozyny Mitkowskićj do- 


żywotnój rocznój renty 300 złp., a dla |E 


Anieli Dobrzańskićj ciążącćj s. 1400 złp. 

W tym celu wzywa się z życia i miej- 
sea pobytu niewiadomych Sebastyana i 
Salomeę z Zdzińskich małżonków Mit- 
kowskich, Eufrozynę Mitkowską i Anielę 
Dobrzańską, a w razie ich Śmierci zimie- 
nia i miejsca pobytu niewiadomych ich 
spadkobierców lub  prawonabywców, 
przez edykta w „gazecie Lwowskićj* 
i w dzienniku „Czas* umieścić się ma- 
jące, ażeby pretensye swe, jakieby z ty- 
tutu intabulacyj powyższych sum rościć 
sobie mogli w przeciągu róku t.j. do 
dnia 1go Listopada 1876 r. w Sądzie 
krajowym lwowskim tem 'pewniój wy- 
kazali, ile że w razie przeciwnym wy- 
kreślenie tych pretensyj ná żądanie pro- 
szącego Wiktora Szklarskiego ze stanu 
dłużnego dóbr Dobrociecz „Mikałow- 
szczyzna* zwanych nastąpi. 

Z 0, k. Sądu krajowego. 
Lwów dnia 17 -Września 1875 r. 
Krzyżanowski. 
Drdacki. 


SKŁAD 


e. - $$: 


pierwszój i jedynój w Austro-Węgrzech 
istniejącój, 


na sposób belgijski urządzonój 


Fabryki szkła lanego i Iistrowego 
Andrzeja Zieglera, Syna 


w Wiedniu, I. Schottenhof, 


poleca swój bogaty zapas najbielszego, 
podwójnćj siły szkła lanego; ta- 
fli szklanych na szyby; 845 linij 
grubości gładkie szkło na pokry- 
cie dachów, 9 linij i A cal gru: 
bości szkła na posadzkę, 


szkło prążkowane 
awykłćj siły, białe i ma pół bia- 
łe szkła do fotografij i na źwier- 
ciadetka żydowskie. Dalój są także 
na składzie wszystkie gatunki Luster 
w ramach drewnia- 
nych i złoconych naj- 
świeźszego kroju w 
wielkim wyborze. 

(1830-6-12) 


PAPIER WLINSI 


zapaleń i roz ienia, które dotkn. 


tniejsze organa; tym-sposobem 
robę na części ciała mniój delikatne i 
łatwość uleczenia takowój. „Naj 0 


go własności sprowadzanią na poriadne 


tego papieru bardzo proste, j 


Cena. pudełka 1 f. 50 « w s 
Skład glówny w Paryżu u. Pa Wizlin,. 
Seinę 31,—w owie, w aptece p. 


i w aptece W. Redyka, — we Lwowie sys p. | 


Piotra Mikolascha. 


Róż wysokich 
Porzyczek wielkich 12 szt. złr. 1-20, agrestu złr. 1:50. 
Wina nowego wczesnego s/b. 18 c., 100 szt. 15 złr. 
Sz: aragów ol 


Ogromne powodzenie tego środka zależy od ks 


O- 
a on cho- 


fat lekarze 


zalecają go ciw KATARO, 0- 
SKĘŻELI OROBOM G. GRUPIE, 


A jedyne przyłoże 
starcza i nie pozostawia tnie fakty ierzbienie. 


Świeży transport 


karawanowéi 


cenie od 2 złr. do 10 złr. w. a. 

Z powodu zakupienia większéj ilości 
herbat, wszystkie gatunki są znacznićj 
lepsze i o 100%, tańsze. 

KE Kupujący naraz 10 funtów je- 
dnego gatunku herbaty, otrzymują 1 
funt jako rabat. 

Ka> Jak również poleca o©Kkru= 
chy herbaciane z lepszych ga- 
tunków herbat. 

Wszelkie obstalunki zamiejscowe u- 
skutecznia się natychmiast pocztą — 
próbki bywają na żądanie przesyłane 


franco. 
H. Fritsch 


(2668-1-) w Krakowie. 


Znany powszechnie tuta; 


Tyrolczyk szatkujący kapustę 


przybył do Krakowa i mieszka w Hotelu Lond 

skim na Stradomiu. Pobyt trwać będzie tylko 
do dnia 10 Listopada b. r. Adres można zostawić 
u kelnera. (2689-1-2) 


Lniżone ceny 


wina Johannesberger 


hr. Meranu 

ae” z reńskich latorośli ->a 
w butelkach półmiarowych po 65 ct. 
seidlowych zę; |; PR 
następnie 

wina reńskiego, Liebfrauenmilch, 
Hochheimer i Niernsteiner, wina 
mozelskiego, Brauneberger , Eis- 
porter i Schartzberger, Muska- 
teller, Bordeaux, Medoc i St. 

Julien 

w butelkach półmiarowych po 1 złr. 
m ś seidlowych „ 50 ct. 


J, Lautinger 6 Comp. 


w Wiedniu, I. Schotten- 
(2588-1-3) gasse 3. 


n ” 


szczepów wysokich nowych znazwami 50 złr. 
2 gatnnku 40 złr., jabłoni 35 szt., grusz 
25 szt., śliw 10 szt., czereśni i wiśni 20 szt., 
brzoskwiń 5 szt., moreli 5 szt. 


Krzewów ozdobnych kwitnących 100 sztuk 12 złr., 


1000 sztuk 85 złr. 


Malin chiń. wielkich 100 szt. złr. 1:50, 1000 szt, 9 złr. 


$ » zawsze wydających owoce 100 sztuk + 
złr., ws5ciu takei 
ancuskich najnow. 100 szt. 75 złr. 


1 złr., róże 100 sztuk 1 złr. 


Nasienia marchwi karoty garniec 1 złr., pietruszki 


kwarta 60 cent. 


Thuja chinensis młodych 100 szt..złr. 3:50, pira- 


midalis 100 szt. 3 złr. (2649-2-) 


Akacyj, róż szt 50. c., parasol 60c., pospolity 20 c. 


Gumniska p. Tarnów. 
Stanisław Kiorsynek. 


APTEKA 


nowo urządzona (2635-5-10) 

„pod Złotą Głową* 
"Władysława Bażana 

w Rynku głównym w Krakowie 
MfF"otwartą została. E 


Iripema wyprzedaż ! 


odbywać się będzie tylko przez 
krótki czas 
w pierwszym najwię- 
kszym słynnym 


wiedeńskim składzie. fabrycznym 
płócien i bielizny 
Leopolda Griinwald 


z Wiednia, 
na rogu ulicy Floryańskićj pod l. 343 
naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego i koś- 
cioła N. Maryt Panny. 

Wszystkie gatunki gotowćj bielizny 
męzkićój i damskićj, płótna, obrusy, 
serwety, ręczniki, nakrycia stołowe na 
6,12, 24 osób, bielizna łóżkowa, płó- 
tno bez szwu 5/4, 10/,, 12/, szer. poli- 
czą się niżéj ceny kosztu. 

Wyprawy Ślubne od złr. 100 do 
1200, złr. 

Listowne zamówienia będą pod do- 


nie wykonane. 
Z wysokim szacunkiem 


Leopold Griinwald 


(2633 3-35 z Wiednia. 


e Herbaty 


w gatunkach. wyborowych, 
otrzymał podpisany Dom handlowy po 


fasonach z pierwszorzędnych magazynów zagranicznych, 


brzymich 4-letnich 100 szt. 2 złr. i A i 
Dmi araok 100 fak 2 sł. jebika 100 setak [JAK również kwiaty 


kładnie wskazanym adresem punktual- 


w 

$ W Skladach Naft z 
¿| WŁADYSLAWA SKÓRCZEWSKIEGO | 
w Krakowie 

5 dostać można Nafty tak krajowéj jak i amerykańskićj, lecz — 
s tylko w doborowych gatunkach funt w. w. po 14 if” 
a i 13 cnt., gorszych zaś gatunków zupełnie nie utrzymuje. 2 
2| Lampy tylko z fabryki Ditmara. Ceny zniżone. |. 
= Wypożyczanie, zamiany i reparacye lamp uskutecznia. «dł 
£ (2669 1-6) IE 

[I " Fioryańska Nr. 369. n 


Grósste und reichhaltigste 


 Wandkarte von Oesterreich-Ungarn 


von Arens - Baur, 


fur Bureaus, Comptośrs, zum Privat- und Schulgebrauche nach 
den neuesten Quellen sorgfdltigst bearbeitet. 


Preis auf Leinwand gespannt fl. 45, mit Staben f. 16. 


Zu bezichem durch alle Buch- und Munsthandiungen. 


Ed. Hólzels Verlag in Wien. 


Niederlage: Kńrntner-Ring 123. | 
= © 


Towarzystwo kredyłowe 
miejskie 


udziela C:łonkom swym 


pożyczki hipoteczne gminne i zaliczki 
wydaje 


6°» Listy dlużne 


i przyjmuje 
tak w Biurze centralnem we Lwowie, jak i w Biurach ajencyjnych okręgo- 
wych i powiatowych 


wkładki oszczędności 


od jednego złr. począwszy na książeczki i marki wkładkowe 
procentując je po 6%, za 14 dniowem wypowiedzeniem 
» 7/0 LJ 30 n” ” 


(2663) 


" "” 


" m» 8° 0 » -60 ” m 
Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa Nr. 2. 


(2661 2 ) IbDyrekcya. 


Do Magazy nu Mód 
JADWIGEFIGLOWEJ 
przy nlioy Grodzkiój L. 62, 
nadszedł świeży dobór kapeluszy w najnowszych 


i pióra, które sprzedaje po cenach 


fabrycznych, o czem zawiadamia Szanowne Panie. (2639-2-2) 


Paltoty zimowe 


z dobrego Palmerstonu, watowane i odstębnowate złr. 18, bardzo 
piękny gstunek złr. 28, gustowne paltoty jesienne złr. 12, cieplej- 
sze ubrania jesienne złr. 18, porządu» spod:e zimowe złt. 6, le- 
vaze złr, 8, kamizelki zimowe od złr. 3 do 5, watowane i odstę- 
bnowave kamizeiki z rękawami od złr? 8'do 12, surduty' myśliwskie 
i styryj kie baje od złr. 6 do 14, doskonała burka podróżna z 
kapiszon m i podszyciem futrzanem złr 14, lepsza złr. 18, futro 
wiestowe podszyte piżn owcami złr. 45, lepsze gatunki od złr. 54 
do 95, futra podróżne podszyte prawdziwemi siedmiogrodzkiemi 
parankami złr. 40, szopami złr. 70, w lepszym gatunku złr. 90, 
tudzież najrozmaitsze rodzaje sukien męzkich zadziwiająco tanio 
mają na sprzedaż 


KELLER & ALT 


w Wiedniu, Wieden, Hiauptstrasse Nr. i1. 
gegenüber dem Freihause 
DF Nieodpowiednie suknie będą bez trudności napo- 
wrót. przyjęt ". 
BaF Próbki materyj posyłamy wszędzie na żądanie opła- 
tnie i darmo. (2444-10-12) 


àr 


z 


(epilepsyg) leczy listownie specyalny le- 

„. ‘karz © Milliseh, Neustadt, w Dreznie 

œ *(Saksonia). Przeszło 8000 skute- 
(2455-25-) 
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ou bon 31- 4 


cznie wyleczonych. 


voi Dr, Bisons, 


(befonders Swie) 


lie Ow inati 


Dla. cierpiących na kurcze, 


„Przepis. do radykalnego wyleczenia w krótkim 


i ozki (pile 
m nie lekars 


Empecheur 


najnowszy przyrząd przeciwko uplawom no- 
cnym, ro”syła wraz È pe jt użycia po te wszystkich pięci 
; £ w ||: wa ya : 
pii r zawiei Śro Marami © 0 9.36-oplatae zamówienia datan 
-= (2219-28-30) Torre 


(2637-2-) 


Dom murowany piątrowy, 


składający się z jedynastu ubikacyj, ró- 
wnież przy tymże znajdujące się obszer- 
ne zabudowania gospodarskie, niemnićj 
obok tego domu ogród owocowy w obję- 
tości przeszło pół morga, w miasteczku 
Lanokoronie przy Kalwaryi położony, 
jest z woloćj ręki każdego czsu dO 
sprzedania. Wszystkie te zabudo va- 
nia wraz z ogrodem można za nader 
nizką cenę nabyć. — Bliższa wiadomość 
w Magistracie tamże. (2610-3-3) 


OSOBA 


przybyła z Paryża, uzdolniona w 

iu koronek „ poleca sę JW. 
i W.-Pasiom, -— Odbiera z ezenia przy ul. 
Karmeliekiój Nr. 65, w mieszkania wła 
ściciela '-domu. (2629 3-3 


M” zaszczyt zawiadomić Szan. Publi- 
czność, że jak dawniój tak i teraz 
przyjmuję do naprawy wszelkiego ro- 
azaju kalosze gumowe, płaszcze i poduszki 
gumowe, tudzież wsselkie inne rzeczy gu- 
taperkowe. Polecam się zatem: łaskawym 
względom. F. Naporski. 

ns majster szewski, w Krakowie, Końskie 
(2622-3-3) targowisko Nr. 35. 


lzdolniony Kiper 


znający się dokładnie, w całem 
znaczeniu tego wyrazu, na 
obchodzeniu się z winem w€gier- 
skiem i austryackiem tu- 
dzież innemi trunkami, po- 
siadający dobre świadectwa, 
znajdzie natychmiast odpowiednie umie- 
szczenie. 


„Zgłoszenia. przyjmuje W. Maryan 
Dworski, Rynek główny "r. 14 
w Krakowie. (2650-3-6) 


Słuchacz filozofii 


mówiący biegle po niemiecku i francusku, 
poszukuje lekcyj powyższych. przedmiotów, 
dalój języka greckiego i łacińskiego, jako- 
też gry na fortepianie. — Bliższych: wiado- 
mości udzieli Wny Prezes: N. Sułerzyski 
ul. Szewska Nr. 207 I. piętro. (2630-2-3) 


"Towary gumowe 


wszelkiego rodzaju 

rozsyła za. zaliczką (2200-10-) 

J.N.Sohmeidler, fabryka gamy * Wiedniu 
ki Nenbąn, $tiftgasse Nr. 19. 


„Puritas 


mleko odświeżają0e włosy. 

„iPuritasćć nie jest żadną barwą do 

włosów, lecz płynem w rodzaju mlóka, który 
; posiąda prawie cudowny przymiot, odświeża- 
nia białych włosów, tj. powoli, & mianowi- 
cie majdalćj w przeciągu czternastu 
dni PTE im tę barwę, którą pòprze- 
dnio miały. 

„Puritasć nie zawiera żadnego pier- 
wiastku koloru. Można włosy dowolnie wodą 
myć, można spać na biało powleczonych po- 
duszkach, a jednak nie spostrzeże się śladu 
koloru, gdyż - 

„Puritus* 
nie barwi, lecz odświeża i to nietylko naj- 
dłuższe i najbujniejsze włosy Kobiet, lecz 
także włosy i brody mężczyzn. 

Flaszka 3, Puritag kosztuje 2 złr. 
(z rozsyłką 20 c. więcój na koszta), a spro- 
wadzić ją można za zaliczką pocztową przez 
wyrabiających @tto Franz 4 Co. w 
Wiedniu, Marlahilferatrae. 38. 

Sklad w Krakowie u Konstante- 


go Wiszniewskiego Aptekarza 
przy ul. Fioryańskićj.— We Lwo- 
wie: u Zygmunta Ruckera aptekarza i Lu- 
dwika Janowskiego fryzyera— W Tarno- 

olu: u Fr. Jamrogiewicza aptekarza. W 
kartom: u M. Głodzińskiego. —— W Stry- 
ju: u W. Drogowskiego aptekarza, — W Sa- 
dogórze: u D. Kobinowicza,.. (2582-2-25) 


Tylko w 


POLLAK A 


najdawnićjszym i najsłynniejszym 


24 cnl. 


uniwersalnym 


składzie towarów 


W WIEDNIU, 


Mariahiiferstrasse Nr, A 
sprzedaje się, jak wiadomo, za najściślejszą rokoj- 
mią doskonałego gatunku i prawdziwego towaru 


zawsze najnowsze rzeczy hurtownie i częściowo. 


Materye na suknie z wełny owczój, 
najlepsze i najmodniejsze na każdą porę we wszela- 
kich Seiad, gładkie, w paski, skromne i szkockie 
kratkowane, a mianowicie: swiecące, ryps, materya 
na pledy, poprzeczne, fanela, cheviot (materye su- 
kienne) oprócz wielu innych gatnnków. 
Płóma, wszelkie rodzaje bielismy stołowej drelicho- 
wej i adamasskowej, dymka biała i kolorowa, franki, 
szyfon, */,, nawet */, BZroki, perkaliny, turecki kre- 
ton, oprócz bardzo wielu innych przedmiotów. 
Kompletny skład towarów tkanych, krawatek mgs- 
kich i, damskich” 
' Bardzo wielki sklad wstążek jedwah- 
mych i aksamithtych dowolnój szerokości 
i barwy. IAoronkl z owezéj wełny i 
haftowane, także koralikami obszyte, tudzież 
wogóle wszystkie w ten dziął wchodzące przedmioty 


wszystko tylko po, 
po centow. 


Bozsyłki za zaliczką Pumktualnie. Cennik i próbki 
„| darmo i opłatnie, (2447-8-30) 


Narodowe Towarzystwe przewozu: parowemi statkami. %0 Szczecina do Nowego Jorku.co Środę 38 talarów. 0. Messing w Szczecinie, 2% 


Kasy ogniotrwałe. 


z najsłynniejszój fabryki 


F.Wertheimaisp.w Wiedniu 


utrzymuje na składzie 


M. DWORSĘŁA 


w Krakowie. (2130-5-10) 


Szanownym Rodżicom, 


Opiekunom, Słuchaczom Uniwersytetu i Uczniom 
szkół średnich poleca się J. Szutkie- 
wiez, nauczyciel języków: francuskiego, angiel- 
kiego i niemieckiego, pitekalncj w Rynku L. 49 


w domu W. Hessa, I. piętro w podwórzu. (2634-2-) 
7 powodu znacznej liczby uczennic moich, 

potrzebnym jest pokój od- 
dzieluy do wykładów kroju, od Igo listo- 
pada b. r. przy zacnćj jakiej familii ze 
*t łem i usługą. Przyj wuję u siebie od godz. 
10 co 12tój z rana, w ianych g:dzinąch 
przyjmuję wykłady po domach prywatnych. 
Adres: ulica Grodzka L. 52 1 piętro. 


0687-23 ML. Renne, 


Notaryusz Wiktor Brzeski 


przeniósł swoją Kancelaryę do domu 
własnego L. 115 przy ulicy Kanon- 
néj (dawnićj Paliszewskich) naprzeciw 


c. k. powiatowćj Dyrekcyi Skarbu. 
(2683-3-3) 


J. Goldstein 


majster krawiecki 
w Wiedniu, Wiedner Hauptstr, 
Nr. 4. L piętro. Nr. 4. 
neben dem Freihause. 
Gust. paltoty zimowe od złr.18-— do 45 
„ spodnie „ „ „» 6— „12 
„ wierzchnie sut- 
OBY eitn Dod iaaa ol ADO AB 
„ ubrania . a ok ZA „38 
Surduty kancelaryjne 
i domowe . „ „ 6— „18 
Ubrania salonowe w> „26:— „40 
niemniój zawsze najmodniejsze 
> 1 najwi ższe 
suknie męskie 
zadziwiająco tanio w obfitym wyborze 
u J. GOLDSTEINA 
majstra krawieckiego 
4. w Wiednin, Wiedner Hauptstr. 4. 
neben dem Freihause 
I. piętro. 
Próbki na żądanie darmo. (2573-5-23) 


Frobner's Hotel Imperial: 


Vienne. Vienne. 


Le rendez-vous des Russes, et protógć 
par lambasssde russe. La plus belle 
position; grands €t petits appartemente; 
cuisine tres soignée; prix modérés. 
Jean Frohner, propriétaire. 


(2195-16-36) 


w Wiedniu, Stadt, Frei 94 
zeza der opatem ne Nr. w. 
poleca za poręczeniem najlepszych wyrobów 
następnie heip AAE me ara zajedna- 
ą cenę 


24Cnt. 


za łokieć wiedeński lub sztnkę. 
Niaterye na suknie. 

Mohair lub świecące, czerwonć szkockie 
materye wełniane, bareże, grenadyny, ecru, 
lenos, łokieć po 3 

Suknie do prania, 

Perkale, piki na suknie, białe i żółte, ża- 
konety, batysty, gładkie. i drukowane, baty- 
sty moll i clair, tureckie kretony, łok. po 87 e. 
Towary płócienne i łokeliowe. 

Weby płecienne */, szer. 40 łokci za sztukę 
złr. 1080, płótno trwałe *, szer. 30 łokci 
za sztukę złr. 8:10, płótno trwałe */, szer. 
łokieć po 37 o. 

Szyfon, dymka adamaszkowa, dymka atła- 


sowa, */, szer. nankin */, szer. czerwony, Z 
i żółty, kanefas %/, szer. nieprzyprawiany, ró- 
żowy i liliowy, ręczniki płócienne adama- 
szkowe i dreliszkowe, serwety adamaszkowe, 
białe chustki do nosa, barchan' biały, nie- 
bieski, brunatny i kolorowy, firanki siatkowe, 


moll i koronkowe */, szer. dywany długie, 
materye do sukien gimnast. i płótne rosyj- 
skie na ubiory dla dzieci, dymka na materace 
i meble, firanki czerwone i pstre cycowe 
łokieć po ge. 
Wstążki jedwabne i nkoamit, 
allie lub noblesse, jedwabne we wszę 
gładkich modnych kolorach, także z koloro- 
wą odwrotną stroną, pięć palców 'szerkie 
łokieć po . . -. . « A 27 e. 
Dwa palce szerok. dwa łokcie wied. 87 e. 
Próby i spis towarów na żą- 
danie opłat. I darmo, (1367-21 


Dra Pattisona 


Wata gośócowa 


wylecza natychmiast i koi szybko 
gościec 1 reumatyzmy 
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa- 
rzy, piersi, szyi i zębów, gościec głowy, 
ręki i kolana, szarpanie w stawach, bóle 
grzbietu i bioder. 
W paczkach po 70 e., w po 
40 c. do nabycia u Stockmara, aptekarza 
w Krakowie. (2443-3 8) 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


